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odzyska wolność 


Wczoraj wyszła z więzieni pierwsza partja 


Jak przewidywaliśmy, wczo 
rajszy Dziennik Ustaw zawie- 
ral pelny tekst ustawy amne- 
sty jnej. Równocześnie z 
dniem wczorajszym rozpoczę- 
ło się zwalnianie z więzień am 
nest jonowanych. 

Proces zwalniania potrwa za 
pewne kilka dni. Przypuszczal 
nie mury więzienne opuści 
oe Eo 5 AEÓĆ 


'Narada na Zamku 


r. Prezydent R. P. przyjsl 
wczoraj po poludniu na lacz- 
nej audjencji p. prezesa hady 
Mimoun ow, M. Zyudram Ko 
ścialkowskiego, generalnego 
inspektora sil zbrojnych gen. 
Rydza Smiglego i ministra 
Spraw Zagranicznych p. 


Becka. 


Przed ostatnią ia:ą 
dekrztów 


Wczoraj p przewo dnie 
iwem wicepriiu;-ra  Kwial 
kowskiego odbylo się posie- 


przeszlo 20 tysięcy osób. Zwol 
nionyini z więzień przestępca 
mi kryminalnymi zajmuje się 
patronat oraz Fundusz Pracy. 

Więźniowie zostali zwolnie- 
ni pojedyńczo. Wołano ich do 
kancelarji więzienia, gdzie do 
ręczano im odpowiednie doku 
menty, ewentualnie bilet Jaz 
dy kolejowej oraz odzież. 
Wszyscy więżniowie, kiórzy 
podczas odsiadywania kary 
pracowali w warsztatach i 
dzięki temu zdobyli pewne o- 
szczędności, otrzymali zarobio 
ną gotówkę. 

Przed więzieniami stały ro- 
dziny wielu skazanych, ocze- 
kujące na swych najbliższych. 
Władze bezpieczenstwa, licząc 
się z luk tem, że jeduak pewien 
procent więźniów, którzy 
wczoraj uzyskali wolność, ma 
sklonuość do pozostania na śli 
skiej drodze, „zarządził y: wmo 
¿enie czujności władz 
nych. 


PROBY | 


dzenie ħomnetu Ekhonomicz- 
ncgo Miuisirów, na którem o | 
mawiane były bieżące sprawy | 


Q:uż projekty powych debre- 
dO: 

k wiadomo, pelnomocni: 
g (gospodarcze rządu wyga 
sają 13 stycznia, czyli, że ch 
tego czasu rząd musi wyda 
wszystkie dekrety, jakie pri 
jektowai. Po tym termini 
wszysikie sprawy będą mu 
giy być zulatwiane jedynie n: 
normalnej drodze ustuwodaw 
czej. 


„Sensacyjny wniosek 


MAbDuiit (FA1) — Urupa depu 
towunych monarchistów wys'ąpii: 
Z wuiushieiu viwarcia dysktsji w 
Bpruwie posiawieniu W btan ushul 
ženia przeu trybunaulem pwarancyj 
Konsiytucyjnycu prezydenia repu 
hsi, prezesa rauy unnisirów I pu 
Żuniaiych członkow gabinetu. 


Minisierstwu Opieki: Spole 
¿znej złożony zosiał memorjai 
'wiązków górniczych Górne- 
gu Sląska 1 Ługiębia Dąlbbrow 
„kiego, w sprawie siale pogar 
'«ującej się sytuacji w iyin za 
woużie. 

źwiązki górników oskarża- 
ją magnatów węglowych o sy 


osL 


| 10 zr. 


Aie, O E m 8 


W dzisiejszym numerze rozpoczynamy druk porywającej powieści-filmu p. bd 


Odsłania ona kulisy zbrodniczej organizacji, o której potędze świadczy fakt, że w oba- 
wie przed nią uciekł do Europy bohaterski płk. Lindbergh 


Bomby zapalające spadły na gwardję Negusa 


Według informacyj abisyń 
skich, przednie straże wloskie 
wycolują się z pozycyj, jakie 
zajmowauly na poludnie, ua 
wschód 1 na zachód od Makal 
le. W kierunku Makalle posu 
wają się z poiudniowego 
wschodu wojska rasa Muluge 


ta 

Według korespondenta Reu 
tera, w Addis Abebie w sklad 
armji rasa Mulugety wchodzi 
część gwardji cesarskiej, wy- 


Baroni węglowi szafują miljonami 


a robotników wciąż reduxują 


siematyczne zwiększanie bez- 
robocia wskuiek polityki kon 
centrowania wydobycia wę 
gla tylko na kopalniach rentu 
jących się w sposób kurzysi- 
niejszy.* 4 powodu ciąglegu 
sprzeduwaniu kontyngentów 
na wydobywanie węgla przez 


ekwipowanej zupelnie po eu- 
ropejsku. 

Oddział gwardji cesarskiej, 
podążający w kierunku pólno 
cayu z Dessie, został zaalako 
wauy przez samoloty włoskie, 
które rzucaly bomby zapalają 
ce. Aiak ten jednakże nie wy 
rządził żadnych strat w szere 
gach abisyńskich. Armja rasa 
Mulugety w ostatnich dmach 
zostala wzmocniona posiika- 
mi, które przyprowadził z po 


ludnia fitaurari Germa, kuzyn 
cesarza. bPosilki te przewyższa 
ją rzekomo 12 tys. zolnierzy. 


Oficjalny komunikat abisyń 
ski, ogłoszony w Dessie, dono 
si o strąceniu wpobliżu Makal 
le samolotu wloskiego. Dwóch 
lotników włoskich zginęło. 
wediug drugiego komunikatu 
wydanego w Dessie wczoraj 
po poludniu, dwa samoloty, 
włoskie, unoszące się na nis 
znacznej wysokosci, ostrzeli= 
waly z karabinów  maszyuo* 
wych mieszkańców wioski 
nebtia w prowincji Wolkait 


w poinocno - zachodniej Abie 
syngi. Wieśuiacy odpowiedzie 
u oguiecm karabinowym, strą- 


jedne kopalnie,  drigim, nir 
ustają redukcje na Górnyu 
sląsku i Zagłębiu Dąbrow 
skien, a właściciełe kopatń o 
trzymują miljowowe nagrody 
za bezczynność. "W memotrjale 
zostal poza tem wysunięty po 
stiulat podwyższenia plac gór 
ników o 10 proc. 


Szajka bandycka sześciu braci 


Strach padł na Świat przestępczy Chicago 


CHICAGO (PAT) — Aresz 
Lowauie bandyty Tommy Tou 
chy wywołało wielki popłoch 
w kolach zorganizowanych 
przestępców chicagowskich. 


Płace pracowników samorządowych 


nie neag zredukowane 


Podczas ostatniej konteren- 
cji u wiceministra Spraw We 
wnętrzuych, korsuka, na kiló- 
rej obecni byli przedstawicie- 

3 związków zawodowych 
Pracowników samorządowych 
Zostala ostatecznie Mn gł 

Tawą uposażen tych pracow 
ników, O nisin Korsak 


fświadczy!, ze obecna wyso- 


Ja uposażeń pracowników 
tRzyniąną zostanie u- 


TaCownicy etatowi zostaną 
przed; oWani podlug norm z 
P Brudnia 1935 r. Różni- 


Zobaczył śmierć 


rzył się w WPodgórzu, na 
Przedmieściu Torunia. Maksy 
miljan Noga, zamożny miej- 
scowy ` obywatel, powróciw- 
szy z miasta do domu polecił 
podać sobie herbaię. 


Po chwili pracująca w mie 
v <= jego służąca Kaczyń 
ska zapukala do pokoju, nio 
są erb atẹ. W pewnej chwili 


ce, wynikające z zaszeregowa 
nia, otrzymają pracownicy .w 
postaci dodatku  wyrównaw- 
czego. Oczywiście, że od usta 
lonego w ten sposób uposaże- 
nia pobierany będzie specjal- 
ny podatek od wynagrodzeń, 
wprowadzony przez ostatnie 
dek rety. 

Wysokość płac pracowni- 
ków kontraktowych będzie 
regulowana umowami. Zmniej 
szenie ich będzie mogło nastą 
pić na normalnej drodze t. zn. 
po uprzedniem  ustawowem 
wymówieniu. 


służącej i umarł 


Kaczyńska przewróciła się i 
zmaria na udar serca. Noga 
podbiegł do służącej i stwier 
dził jej śmierć. 

W dwie minuty później No 
ga wskutek silnego wzrusze- 
nia, wywołanego tym wypad- 
kiem, dostał również uk 
sercowego i zmarł. Kiedy 
członkowie rodziny weszli do 

koju, z przerażeniem zasta 
A dwa trupy» 


Tommy louchy byl jednymi; swych wrogów. 


z b braci, którzy zorganizowa 
u wielką szajkę porywaczy. 
Należało du uiej przeszio 100 
zloczynców. Banda była świei 
nie uzbrojona i wyspecjalizo- 
wala się w t. zw. „kiduapiugu” 
czyli porywaniu dzieci miljo 
nerów, dyrektorów i prezesów 
wielkich towarzystw przemy- 
słowych i t. d. 

Ogólen wedlug informacyj 
policji chicagowskiej, banda 
liommy louchy dokonala 50 
porwan. Okup, jaki placily 
bandytom rodziny  porwa- 
nych, przewyższał pół unljo- 
na dolarów. 

tommy touchy nie ograni- 
czał się jednakze do porywa- 
nia dzieci bogatych ludzi w 
celu uzyskania okupu. 

Dokonał ou kiłku zuchwa- 
lych napadów z bronią w rę- 
ku. Jedna z kradzieży przymo 
sła mu dochód 105 tys, i 
rów. 

Jeden z braci słynnego ban 
dyty Roger Touchy odsiaduja 
karę więzienia za porwanie, 
którą sądy amerykańskie wy- 
znaczyły, nie łącząc orzeczeń 


| poprzednich wyroków, wobec 


czego Roger Touchy, jak 
brzmi ostatni wyrok, ma odsie 
dzieć w więzieniu Y0 lat. 
Trzej inni bracia bandyty 
polegli w utarczce z konkuren 
cyjną bandą. Szósty brat Lom 
my Touchy zaginął, jak przy 
puszczają, padł również z ręki 


Policja amerykańska poszu 
kiwala aresztowanego wczo- 
raj bundytę od dwóch i pół 
roku. 


vając Jeden z samolotów. Zale 
ga, zlożoua z 4 osob, zginęla. 


Na froncie poludmow ys 
Ć aulania wojenne były. utrud 
nione przez roziatęKty, nasku 
tel. deszczów teren, co uniemo 
zlUwiało zastosowanie tanków 
i samochodów opancerzonych. 
|=, S E 


Polskie linje Lotnicze 


„LOT” 


zapraszają do odbycia podróży, 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


Tajemnicze zatrzymanie silników 


spowodowało katastrofę wodnopłałowca 


KAIK (PAL) — Okoliczno- 
śe katastroty wodnoplatowca 
„City oł Khartum” nie zosta- 
ty dotychczas ustalone. Pilot 
Wilson, jedyna osoba, ktora 
pozostała przy życiu z liczby 
(3 pasażerów, oświadczył, że 
wszystkie trzy silniki zatrzy- 
mały się jednocześnie i aparat 


skapotował, spadając do mo 
rza. 

Wilson, który usiłował dopłyj 
nąć do brzegu, został wyłowia 
ny przez kontrtorpedowiec 
„Briliant“, Nazajutrz rano 
wyłowiono zwłoki 4 osób, któ 
re były tak zniekształcone, że 
trudno bylo je rozpoznać. 


Bunt żołnierzy włoskich 


RZYM (FAL) — Urzędowo 
potwierdzają wiadomość, ja- 
ka ukazała się w prasie zagra 
nicznej o zamordowaniu przez 
wlasnych żolurerzy poruczui- 
ka oddziału meharystów w 


l rypolitauji — Biondi. 

Włoskie władze miarodajne 
dodają, iż oddział, który się 
zbuntował, liczył zaledwie 8 
ludzi i posiadał charakter naj 
ściślej fskar. 


Nowe rozruchy studenckie w Kairze 


NAIR (PAŁ) — Pomiędzy 
kilkutysięcznym tłumem ma 
nifestujących studentów a po- 
licją doszło do starcia, podczas 
którego jedęn student został 
ciężko rauuy, a 8 policjantów 
odniosło lekkie obrażenia. | 

Doszło również do starcia 
pomiędzy policją, a uczniami 
szkół średnich. Policja byla 
<muszyna do użycia broni pal 


uej. 15 uczniów i kilku poli- 
cjantów jest rannych. 

Studenci zniszczyli całe we 
wuętrzne urządzenie jednej 
ze szkól rządowych w dzielni« 
cy Abbavieh. Policja zinusz0= 
na była do użycia broni pal- 
nej. Pragnąc uniknąć poważ* 
niejszych ran, strzelano śrue 
tem. 15 studentów i liczni po- 
licjanci są ranni 


Sfr. 3 


glowi ruszyli do ataku 


Interes państwa îi swiata pracy zagrożony? 


Poważny zatarg wybuchł 
w przemyśle górnoślaskim. 
Przemysłowcy postanowili 
wyrofać się ze wszystkich 
przyrzeczeń, zlożonych ostat 
nio rządowi i odbić sobie przy 
musową obniżkę cen węgla 
na zarobkach robotniczych. 
Dowodem powagi sytuacji 
jest fakt, że do Katowic wyje 
chal główny inspektor pracy 
Klott oraz, że wojewoda śląski 
Grażyński zwolał na wczoraj 
konferencję związków zawodo 
wych. 

Ciężki przemysł domaga się 
obniżki płac robotniczych. 
zniesienia urlopów, przepisów 
demobilizacyjnych, to jest 
tych przepisów, które uzależ 
niają zwolnienie robotników 
odl każdorazowej zgody ko- 
misarza demobilizacy jnego. 

Dalej przemysłowcy nie 
chcą wpłacić do kas brackich 
przyrzeczonej sumy 1.600.000 
zł. Suma ta powstala wskutek 
bezrobocia, gdyż kasy brackie 
nadwyrężyly swoje fundusze 
udzielając pomocy swoim 
ezlonkom. 

Niezależnie od tego przemy 
słowcy domagają się koncen- 
tracji produkcji węgla, co mu 
si za sobą pociągnąć zumknię 
cie malych kopalń produkuja 
cych drożej. 

Postulaty przemysłowców 
uderzają oczywiście w robot 
ników. Przewracają zasady 
na których opiera się polityka 

ospodarcza i spoleczna rzą 

u. W obawie o swój los prze 
mysłowcy w ukresie przej 
wadzania rozmow, mających 
na celu obniżki cen. godzih 
się na wszystko po bezowoc 
nej obronie. Obecnie namysti 
i się i zaczynają szykowac 
się do ataku. Naturalnie pano 
wie z ciężkiego przemyslu nie 
mają ouwagi do otwariezu 
wystąpienia. Dzialują więc z 
ukrycia, uprawiając krecią ro 
botę. 

Kartele są zbyt rozgałęzia 
ną organizacją gospodarczą 
by zarządzenia administracy j 


łalność. W tych warunkach 
nie ulega najmniejszej wątpli 
wości, że kartele przy pomo- 
cy swoich organizacyj kształ- 
tują politykę danej gałęzi pro 
dukcji, ustalają taktykę itp. 
Trudno byłoby powiedzieć 
czy rozwiązane organizacje 
kurtelowe w rzeczywistości 


PUDRY 
ROŚLINNE 


znikły z powierzchni, czy też| i w zależności od powodzenia, 


w ukrytej formie działa ją. 
Zatarg górnośląski mu zna- 
czenie zasadnicze. Jest to naj 
poważniejszy przemysł w Pol 
sce, najbardziej skupiony i 
zorganizowany. Można więc 
przypuszczać, że ten przemysł 
puszczony na pierwszy ogień 


CHERVS 


pójdą inne gałęzie przemysłu 
do ataku. Niechaj jednak ci 
panowie pamiętają, że żadne 
mi groźbami nikogo nie nastra 
szy, Rząd doskonale zdaje so 
bie z tego sprawę i nie ulegnie 
naciskowi baronów przemy- 
słowycih. 


GWARANTUJA 
MŁODA. i ŚWIEŻA. CERG6 
| (ow. E w" 


Chiński dramat miłości I zemsty 


Gdy bogaty kupiec Liliung 
przechodził przez ulice Szang 
aju, znajomi rzucali mu peł- 
ne litości spojrzenia. jego si- 
we wlosy i zgarbione barki 
czyniły zeń siuruszka, gdy w 
rzeczywistości liczył tylko 40 
lat. Ziamała go m pięciolet- 
aia żałoba po Ise, kochanej, 
niewiernej malżonce. 

Jej włosy przypominały 
płyune zioto, oczy [iolki, a 
pleć — śnieg. Byla dzieckiem 
a A milości Luropejczy 
sa do tancerki chinskiej. Wy 
ullowala się w domu matki i 
costalta również tancerką ka- 
varetuwą. lam ujrzał ją Li- 
bung r od pierwszego wej- 
rzenia zakochał się. lo 
pewnym czasie bogaty kupiec 
wprowadził ją do swegu do- 
mu, jako żonę. lse byiu jegu 
oczkiem w głowie. kazdy Jej 
»aprys był uatychnnast spel- 
Apuuy, a poza tem Lihung ub- 
$pywał ją drogiemi szatami 
t kiejnotant. 


BIAŁY LEKARZ CZYNI 
LULA 


Pewnego dma lse zachoro- 


Lekarz  polecii przytem 
Chińczykowi. żeby zwracał 
większą uwagę na żonę, Powo 
dem jej choroby bylo bowiem 
przedewszystkiem znudzenie. 
Tse powinna więcej przeby- 
wać poza domem; rozrywki, 
składanie wizyt i wycieczki 
bardzo jej się przydadzą. 

Lihung posluchal tej rady. 
| rzeczywiście, lse tryskala 
zdrowiem i coraz lepiej wy- 


glądalu. 

"TAJEMNICZY ANONIM 

Pewnego duia do Lihuuga 
podszedł na ulicy kulis 1 wrę 
czył mu kartkę, Kupiec rozer 
wał kopertę ı przeczytał nastę 
pujące słowa: 

„„Lihuug, miej się na bacz- 
ności! Żoga zdradza cię z bia- 
tym lekarzem." 

Liścik uie był podpisany. 

Wiadomość ta spadla na 
Chińczyka, jak grom z jasne- 
go nieba. Nigdy nie przeszlo 
ulu przez mysi, że jego kocha 
ua lse putrali się zuubyć ua 
uką podiość. Posiauowi jed- 
aak sprawdzić pudaną windo 
„oŚĆ | zaczął sledzic zong, 


ku wielkiej radosci spo- 


wala. Lihung wezwał bialego trzegl Lihung, że lse rzuuku 


ekarzu, młodego Amerykani 
na, dr. Freda Watkiusa, tahun 


wychodzi z uuiuu, a Jego szpie 
dzy dunmiesli mu, ze z mkim 


żowi zdawalo się, ze lekarz, nie spuryha się ua mieście. La 


qdokunał cudu. lo krotkim cza 
-1e lse wróciła do zdrowia i 
„nów jej srebrzysiy glos ruz- 
legal się po mieszkumiu, ku 


ne przesądziły ich byt i dzia- radości jej małzonka. 


Delegacja górników w Warszawie 


prot.stować bądzie przeciw polisyce baronów 


Sytuacja na rynku węglo- 
wym przedstawia się b. poważ 
nie z tego powodu, że kopalnie 
posiadają większe  zapusy 
przy stosunkowo mniejszem 
zupotrzebowamu na węgiel. 
Ocieplenie, jakie ostatnio na- 
stąpiło, spowodowalu znaczuą 
redukcję obrotów węglem w 
detalu, a tem samem i w hur- 
cie. 

Wobec takiego stanu rzeczy, 
niektóre kopalnie wegla wy- 
mawiają robotnikom pracę, 


Wstrzymauiein robót grożą 
nietylko mule, we i większe ku 
palnie, £ ktorych kiika już wy 


mowilo pracę rubotnkom. lo|chania się pu rzece. 


teź sytuacja robutnikow w Za- 
giębiu jest poważiie zagrożu- 
na. 


W tej sprawie, jak się do- 
wiadujemy, przybędzie w naj- 
bhższych dwach delegacja ru- 
botników węglowych do War- 
szawy, celem przedstawienia 
wytworzonej sytuacji. 


Z kijami na włoskie armaty 


nacierają dzieci ablisyńskie 


Skauci abisyńscy w Addis 
Abebie palują chęcią uduni 
się na front, Większość tych 
muioduciunych wojowników ls 
czy zaledwie pu 12 lat. 

Zeszlego miesiąca 200 wojo 
wniczo usposobionych chlop- 
ców uzbrojouych tylko w kije 
opuściło stolicę i udało się do 
Dessie, gdzie kwateruje głów 
ne dowódzi wu hbis ieke: 

Po 19-dniowym marszu mal 
cy dotarli na miejsce. W Des 
sie udało się iin uśpić czujność 
władz i ukradkiem podążyć 
na front w ligre. 

W tym samym mniej wię 
cej czasie do Dessie przybył 


Negus. Gdy dowiedział się o 
uduntu wojowniczych inalców 
na Ironi, wysłał za nimi po- 
ścig. 

Żołnierze pochwycili ich i 
przyprowudzili do Dessie. 
Starsi chłopcy od lat 16 do 1$ 
zostali uzbrojeni i włączeni 
do armji czynnej. Pozosia 
tych wysłano pod konwojem 
do Addis Abeby i oddano pod 


opiekę rodziców. 


Chłopcy przysięgli sobie, że 
wszelkiemi siłami będą wal- 
czyć o to, by pozwolono im 
udać się ua front. Do tego zuś 
czasu mają uczyć sią strzelać, 


raz porem dowiedzial się, ze 
dr. Watkins opuscil dzungbuj 
t przenosi się do Honkuug. 
lo wszystko utwierdziło kup 
ca w przekonaniu, że liscik 
przyslali mu jakis wróg, kiory 
zazurosci mu szczęsliwegu pu 
cyca malżenskiegu 1 pragnął 
je zburzyć. 
USrATNI SPACER 
FO RZECE 

Pewnegu piękuegyu wieczo- 
ra, lse wyraziia chęć prze je- 
Lihung 
natychmiast zudośćuczynii ży 
czeniu żony i wraz z mą udal 
się na przejażdżkę. Gdy tódka 
znajdowala się już na środku 
rzeki, Lihung wyciąguął z 
sieszeni listik i podul go żo- 
we, dodając przytem: 
‘lse, duszo moja, czy mi 
zawsze bylu$ wieruut 

lse przeczytała ścik i pod 
niosła się z goduością 2 miej- 
sca. 

— Wiec ty w to wierzysz?— 
wyrzuciła z siebie oburzona. 


ad 


— Jestem tak niewinna, że 
„śmierć moja  skradnie ci 
twarz”. 


Wyrzekłszy te słowa, Tse 
wpakowała nóż w piersi i rzu 
ca się do wody. Nurty rzecz- 
ne appe] y swą ofiarę. 

d owej sceny minęlu 5 lat. 
Lihung zestarzal się i przypo 
minał raczej swój cień. We- 
dług chińskich wierzeń, jeśli 
ktoś popełnia samobójstwo 
naskutek czyjejś winy, wów- 
czas samobójca kradnie winne 
mu „twarz'; to znaczy, że nie 
zazna on nigdy spokoju na 
ziemi, a dusza jego nigdy nie 
będzie wpuszczona do raju. 

ihung był wierzącym Chiń 
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czykiem i samobójstwo to 
przygnębiło podwójnie. 
pierwsze, stracil kochaną żo- 
nę, a powtóre, nigdy mie za- 
zna spokoju, ani w życiu do- 
czesnem, ani w  pozagroko- 
wem. 

Władzom ` zakomunikował 
Lihung, że żona padla ofiarą 
nieszczęśliwego w EWĄ i u: 
ionęla. Znajomi jednak wątpi 
li w 10. Przypuszczali raczej, 
ze kupiec zemscil się nu unie- 
wiernej żome i zmopił ją. 

Lihung musial milczeć i nie 
dawał żadnych wyjaśnień. 
Wycolal się z zycia towarzy- 
skiego 1 zlikwidował swe iute 
resy. Jedyną WAŻ zualazi 
w palemu  opjutm. tych 
chwilach tylko, gdy był oszo- 
wunony uarkotykiem, zjawia 
ia się przed num ukochana zja 
wa ise, która wybaczala mu 
wszystko i z którą spędzał cu 
duwne chwile upujen. 

A PRZECIEZ ŁUnADZAŁA 

Pewuego dma, guy uszulo- 
miony opjuw, szedi builrung 
przez punoj ukochanej zony, 
pchnąj walą, porcelanowy ti- 
gurkę bBuuuy, stojącą ua sto- 
e. tigurku upadia ua pudlugę 
« rużwiiu się W droune kawul- 
Al. Wsrod udiutuinow porcelu- 
ny Lihung sposirzegi cus bta- 
„ego. Dyra lu Jakus zupisana 
„urika. kupiec podniosi ją ı 
„ucząl gorączkowu  Czyluć, 
sayz pozuai charakter pisma 
Ise: 

„Bogowie, bądźcie dla mnie 
iaskawil Serce pcha mule w 
owjęciu bialego. Ered, kiore- 
gu kucham, porzucił mnie. A 
z Lihungem, ktorego menawi 
dzę a ktorym pogardza, diu- 
zej żyć nie mogę.” 

Libung me dowierzał swym 
oczum. Milha razy przeczytał 
kurtkę, Wreszcie zrozumia 
wszystko. 

ise zuradzala go. Samobój- 
stwv zus popelniia nie z jego 
winy, a wskutek tęsknoty 4a 
ukochanym. W ostatnej chwi 
u przed smiercią udegruła je- 
szcze komedję, chcąc uu za- 
wsze zranić serce znienawidzo 
uego MĘŻA. 

Lihung nagle odmłodniał. 
Jego zgarbione barki znów 
się wyprostowały, oczy znów 
miodzieńczo zubiysły, a na u- 
stach zakwit pierwszy od pię 
ciu lat uśmiech. Więc jego du 
szu nie jest nu wieki zgubio= 
na. Może więc bez strachu uli. 
rzeć, Umrze, ale przedtem mu 
si się jeszcze z kimś obliczyć. 

Pewnego dnia dr. Watkins 
przybył do Szanghaju, wezwa 
ny do ciężko chorego pacjen- 
ta. Gdy opuszczał swe auto, 
podszedł do niego Lihung. W 
iej samej chwili rozległ się 
strzał 1 lekarz pud! martwy na 
ziemię. 

Zunim policja zdążyła zaare 
sztować zabójcę, ten sam wy- 
mierzył sobie sprawiedliwość. 
strzelił sobie w serce i na 
miejscu wyzionął ducha. 
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SZKOLA SAMOCHODOW. 
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PRAKTYCZNE PREZENTY 
Piękny to zwyczaj dawania 
podarunków na gwiazdkę, ua 
imieniny, lub z okazji ślubu. 
tto go wymyślilć Prawdoe 
podobnie kupcy. Qui bowiem 
najlepiej 
wychodzą. 
Bo gdy naprzykład kios, hto 
ras na rok pisze lis, dosiaje 
aa imieniny pięć teczek do li- 
stów, albo trzy przybory pie 
Śmienne, to kto się cieszył. 
Ubdurowany? 
Niel Lieszy się kupiec, że 
się pozbył bezużytecznych gra 


na tym zwyczaju 


ów. 

Dawniej zamiast prezentów 
oosyłalo się często kwiaty. O- 
vecnie kwiaty wyszły z mody, 
Czasy są ciężkie i, gdy się wy 
daje gotówkę na prezent, io 
irzeba kupić cuś poży leczne- 
go i trwalego. Dlaregu prawdo 
podobnie dostalem nu mienie 
nv od swych licznych przyja- 
viół 27 krawatów i 14 tuzinów 
iyżeczek od herbaty. hruwae 
ty bowiem i lyzeczki są bare 
dzo pożyteczne i trwale, 


Znam pewne bardzo kocha- 
iące się małżeństwu, Pan Łyg 
munt i pam Zolja Vipkiewiczo 
wie * 

Przy każdej okazji obdaro= 


rdują się wzujeninie, ale kupu 

tą sobie tylko rzeczy pruktyca 
ne i pożyteczie. 

Oua, uaprzyklad, jeszcze w 


okresie narzeczeustwau, kupila 
ukochanemu w uniu jego mið 
uain — lewatywę, na wypadek, 
gdyby sobie zepsul żołądek. 

n, wzruszuny tym prake 
tyczuyia podarkiem, kupi jej 
na Imieniny piękuy, porcela- 
nowy uocuik, 

W dmu siubu spisal się jesz 
cze piękniej. Nabyi dwa wol- 
ne iitrejsca da CLiEtlarzu | ua 
godzinę przed uroczystością 
zaślubin wręczył narzeczonej 
akt kupna miejsc. 

— A unejsta dobre — p- 
świadczył 4 uumą — obok gro 
bu t londrowiczów, 

Przysziu paun: Pipkiewiczo- 
wa wzruszyła się do lez. 

— Dziękuję ci — uscisnęła 
gu gorąco. 

— Bardzo praktyczny pre- 
zent, Copruwdu sąsiedziwo bę 
dziemy mieli uieszczegolue, 
Ilondrowiczowa byla kiówie 
wa i plotkarka, a on wracal za 
wsze du domu pijany 1 trza- 
skał drzwiami, Ale pomimo t0 
mam nudzieję, że dubrze się 
tam pu shnierci urządzimy, 


W pierwszą rocznicę ślubu, 
pan Zygmunt kupil żonie wye 
żymaczkę. u ouu zuto zuprowa 
dziła go do deutysty ı za wla 
sne oszczędności kazala mu 
wyrwać cziery chore zęby. 

Przez siedem lat pożycia ku 
powali sobie same pruktyczne 
ı potrzebne rzeczy, lak, że 
cu wszystko już mieli i 
nie mieli sobie co kupować. 

| oto, gdy w ósmym roku, 
na parę dni przed imieninami 
pana Zygmunta, ktoś w bójce 
wybił mu zęby i złamał szczę 
kę, pani Zygmuntowa radosnie 
klasnęła w dłonie. 

— jak to dobrze, mjdror 
szy! — zawolała. — Właśnie 
głowiłam się, co ci kupić po- 
żytecznego na imieniny. A te 
raz już wiem. 

| kupiła mu śliczną nową 
szczękę z maleńkim napisem 
wewnątrz: „Od kochającej 
żonusi 


Napoleon Sadek 
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Lotnictwo szybowcowe w Japonji rozwija się w szybkiem 
tempie pod kierownictwem instruktorów niemieckich. W o- 
statnich dniach jeden z tych instruktorów przeleciał ponad 


wulkanem Asama, który objawia nieustanną działalność. 


M ś5-ym roku życia zmarł w 


JE u życ j „Loudynie jeden z najwybit- 
niejszych polityków angielskich ezasów powojennych, b, 
wicekrol lndyj, b. minister Spr. Zagr. lord leading. 


Dwaj nowocześni Robinzonowie 


2 ławek szkolnych uciekli na pomoc Abusynji 


Caly Londyn rozprawia obe 
enie o dzielności dwoch mal- 
ców. Paul i Loelirey, chlupcy 
w wieku lat 14, chcieli udac 
się uu wujuę, by pomagać Abi 
synji w pukonamu wroga. Od 
początku zutargu wojennegu 
Interesuwali się wszystkiemi 
Szczegółumi i doskonale orjen 
towali się w sylnacji, panują 
tej na lroucie. Nie wyda się 
to nikomu dziwue, jesli się 
wezmie pod uwugę, że przeglą 
dali 14 gazet dziennie. 

Pew uego ranka chlopcy spot 
ali się na dworcu w Wiktor- 
ja. Kazdy z mch postadal ma 
ły mieczyk i jeden funt w kie 
szeni. 

kłopoty wyprawy zaczęły 
się już na dworcu. Nie chcia- 
no im sprzedać ulgowych bi- 
lerów dla dzieci. Paul, choć 
młodszy, był bardzo wysoki i 

asjer sądził, że ma on więcej, 
niż 14 lat. Paul musiał więc 
Zuplacić za caly bilet, co moc- 
No nadszarpalo ich fundusze. 
Kolej, dojechali do Shore- 
nam, Tam szukali motorówki, 


— 


Skutki straszenia dzieci 


pł arzył się w tych dniach w 
Ui Su wypadek następujący. 
u (rodzką , szła matka z 
ph Sem dzieci: pięcioletnim 
Ca upcem i siedmioletnią dziew 
Czyuką, Matka, chcąc utrzy- 
mać dzieci przy sobie, zwróci- 
a SIĘ w pewnej chwili do sy- 
na z POgróżką, że jeżeli nie bę 
dzie grzeczny, io go zabierze 
pulicjaut do aresztu. 
Chlopczyk, obejrzawszy się, 
zauważył przechodzącego po- 
lcjanta. Widok olicjanta do 
tego stopnia podziałał na na- 
śtraszune dziecku, że chłopak 
2; przerażenia dostał ataku ser 
cowego i padł na ziemię zem- 
ony, 
Wezwany lekarz z trudem 


wo 


a gdy nie znaleźli odpowied- 
niej, chcieli dalszy etap pud- 
coży udbyć samolotem. Lym- 
czasem zapadi wieczór. Dziel- 
ul wujacy wkradli się do sto- 
doly, uapełuiouej stanem, i 
aim spędzili noc. 

Przed udauiem się ua spo- 
tzynek napisali jeszcze listy 
dy krewnych. lak przecież 
czynią wszyscy żolmerzel 
Paul pisai, że „udał się ua wuj 


ug”, u Geottrey, że „znajduje t 


się gdzieś w Auglji™. 

W swym zapale wojennym 
chłopcy zapumuieli o tem, że 
stempel pocztowy . može ich 
zdradzić. Kluczem do rozwią- 
zania zagadki było słowo „Sho 
reham”. © Zawiadomiono 0 
wszystkiem policję. Natych- 
miast z Londynu wyruszyło 
auto policyjne, które popędzi 
iow strunę Shoreham, Chlop 
ców znaleziono jeszcze w tej 
samej miejscowości. Wpako- 
wano ich do auta i odwieziono 
do Londyuu. 

Następuego dnia obaj boha 
terzy znów znaleźli się w ław 
kach szkolnych. 


P, Prezydent R. P. prof. I Mościcki w otoczenin dostojników państwowych i d 
tów pode 


zas przyjęcia noworocznego na Zamku. 
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Moment składania życzeń przez dziekana korpusu dyplomatycznego w Wrärsca wie, BUR: 
cjusza Apostolskiego, ks. kardynała Marmagiego. 


Miłość zabiła cały trójkąt 


Niezwykle tragiczne rozwiązanie węzła miłości 


Wczoraj w Wiedniu rozegra 
a się straszna tragedja. W pe 
wuym hotelu znaleziono mar- 
twego 24-leinicgo Antoniego 
Schmitta, studenta, a obok nie 
go nieprzytomną  2l-leluią 
Marję Uudorler. Marję prze- 
wieziono do szpnala. Nie od- 
zyskała jednak przytomności 
i wyzionęła ducha. 

Dochodzenie policyjne wy- 
kazało, że młodzi ludzie przed 
popełnieniem samobójstwa o- 
próżnili butelke wina. Nastep 
nie Schmitt wstrzyknął mło- 
dej dziewczynie i sobie silną 
dawkę morfiny, a wkońcu o- 
boje zażyli jakiejś silnej tru- 
cizny. Z listów pożegnalnych 
wyuika, że oboje popełnili sa 


uobójstwo z tego powodu, że 
uie mogli wstąpić w związki 
małżeńskie i tem uwiecznić 
swej mości. Poza tem policja 
ustalila, że to samobójstwo 
stoi w ścisłym związku z napa 
ścią, dokonaną przed kilkoma 
dniami na uauczyciela, Maksa 
Walcharsa. , 
Marja Undorfer, wyjątko- 
wo piękna dziewczyna, córka 
emerytowanego urzędnika, 
która kilkakrotnie dostawala 
nagrody w konkursach piękno 
ści, była zaprzyjaźniona ze 
JSehmitiem i Walcharsem. Q- 
baj kochali się w niej na za- 
bój, a Marja darzyła uczu- 
ciem Schmitta. Pomimo to, 
między zakochanymi często 


Cale życie szuka rodziców 


Ciernista jest droga porzuconego dziecka 


W lipcu, 1897 roku, znalezio 
no w najbogatszej dzielnicy 
Budapesztu porzucone dziec- 
ko. Niemowlę umieszczono w 
domu dla podrzutków, gdzie 
pozostawało trzy lata. Po tym 
czasie chłopca, którego nazwa 
no Lasclo Barsony, odesłano 
na prowincję i oddano pod o- 
piekę wieśniaków. 


Ale malcowi nie było tam 
dobrze. Nie dostawał odpowie 
dniego pożywienia i musiał 


„A ciężko pracować, Mając lat 13, 


został oddany do majstra 
szewckiego na naukę. Gdy za 
czął zarabiać, wspierał swych 
przybranych rodziców, aż do 
chwili, gdy sobie założył włas 
ne ognisko domowe. Obecnie 
Lascio jest ojcem czworga 
dzieci. 

Lasclo jednak nie zapom- 
niał o swych rodzicach, którzy 
go podrzucili. Za wszelką ce- 
nę chce ich odnaleźć. Przed kil 
ku laty umieścił ogłoszenie w 
gazetach. Nie dało ono jednak 


żadnych rezultatów, tak, jak i! 


inne próby. Od czasu do czasu 
zjawiają się u niego różni lu- 
dzie podając się za jego rodzi 
ców. Lecz po kilku zadanych 
im pytaniach, Lascio dochodził 
do przekonania, że ma do czy 
nienia z oszustami, którzy 
chcą, by łożył na ich utrzyma 
nie. Obecnie jeszcze raz La- 
sclo umieścił w-- dziennikach 
ogloszenie, wzywając rodzi- 
ców, by się doń zgłosili. Czy 
to jednak przyniesie za sobą 
jaki wynik, jest rzeczą moc- 
no wątpliwą 


dochodziło do sprzeczek. Lae 
tem Schmitt udal się na krót- 
ko do Ameryki. Pa powrocie 
zapytał Murję, czy zdecydowa 
lu się już na jednego z nich. 
Marja z przekorą odparła, że 
wyjdzie zamąż za Walcharsa: 
Znajomi opowiadają, że 
Schmitt bardzo się przejął tą 
odpowiedzią i kilkakrotnie 
rozmawiał na temat Marji z 
Walcharsem. Rozmowy te nie 
zawsze miały przebieg łagod- 
ny. Pewnego razu doszło da 
tak gwałtownej ita że 
Schmitt wyzwał Walcharsa ua 
pojedynek. Znajomym z tru- 
dem udało się załagodzić spór 
i nie dopuścić do rozlewu 
krwi. 

Gdy postrzelono Walchar= 

sa, rozeszła się pogłoska, że na 
paści dokonał Śchmiit. Tem 
bardzo przejął się podaje: 
niem i, choć nie mial z tą na- 
paścią nie wspólnego, postana 
wil uniknąć więzienia przez 
popełnienie samobójstwa. O 
swym zamiarze poinformował 
Marję. Ta błagaia go, by ra- 
zem odebrali sobie ży 
cie. Po długiem naleganiu, 
Schmitt zgodził się nato. Przed 
popełnieniem samobójstw 
Marja odwiedziła jeszcze Wa 
charsa w szpitalu i następnie 
spotkała się ze Schmitiem, 3 
którym udala się do hotelu. 
. Władze przypuszczają, że 
Walchars nie padł ofiarą napa 
ści, a popełnił samobójstwo. 
Powodem do samobójstwa by 
ła nieszczęśliwa miłość, 


Sfr. $ 


dla 3 oskarżonych © udział w zabójstwie Ś. p. min. Pieratkieg) 


Ósmy tydzień trwająca roz 
prawa, zakończona mocnym 
akordem prok. Żeleńskiego, 
który wprost domagal się ka- 
ry śmierci dla 5 oskarżonych 
a dożywotniego więzienia dlu 
dwóch podsądnych, — weszła 
w stadjum decydujące. 

Duże zainteresowanie budzi 
ło. w jaki sposób obrona ze 
chce obalać zebrane w takiej 
liczbie i z taką silą przekony- 
wujące dowody. 

Rozpoczął obrońca Bandery. 
Czornija i Kaczmarskiego — 
adw. Horbowy. 

Po dłuższym wywodzie teo- 
reiycznym o istocie przestęp- 
stwa politycznego, obrońca 

rzechodzi do zagadnienia 
O. U. N., jej dzicjów i moty- 
wów, jakiemi kicrowali się o- 
skarżeni przy wstępowaniu da 
tej organizacji. 

Ponieważ obrońca przystę- 
puje do przedstawiania współ 
życia polsko - ukraińskiego 
od zarania dziejów obu naro 
dów, przewodniczący zwraca 
mu uwagę, by nie rozwodzi! 
się nad temi sprawami i przy 
stapil do omawiania spraw. 
objętych aktem oskarżenia. 

Adw. Ilorbowy zaznacza da 
lej, że pragnie poruszyć kwe 
stję językową. 

Przewodniczący zapyluje 
go, czy mówić będzie ze stano 
wiskiem sądu, na co udw lloi 
bowy odpowiada, iż pragnie 
mówić o tej sprawie zgodnie 
ze stanowiskiem swego klien- 
ta, Bandery. 

Przewodniczący zaznacza 
wówczas, iż nie może pozwo 
lić na uzasudnianie takiego sta 
nowiska, gdyż w sprawie jęzv 
ka polskiegu uko obowiązują 
cego w sądu. h polskich, sąd 
zająl już stanowisko zasadni 
cze. 

Obrońca porusza następnie 
kwestję imperjaliznu nacjo- 
nalistów ukruinskich i siosun 
kow OUN. z różnemi państwa 
mi, lecz przewodniczący zwra 
ca mu uwagę, że poruszone 
przez niego sprawy nie mają 
związku ze sprawą o zabój- 
stwo num. Pierackiego i raz je 
szcze prosi, by ograniczył się 
do ram oskarżenia, które są 
wyrażne. 

Przechodząc do sprawy za- 
machu na min. Pierackiegu, 
obronca twierdzi, że oskarżeni 
nie mają nic wspólnegu z tym 
zamachem i że jedyną przy- 
czyuą w tej sprawie jest chęć 


organów bezpieczeństwu du- 
starczenia opinji publicznej 


jakiegoś substrukiu, aby uspo 
koić tę opinję, która żądala 
wyjaśnienia wypadku, jaki 
miał miejsce 15 czerwca 1934 
r. przy ul. Foksal. 

— Akt oskarżenia =— mówi 
adw. Horbowy — opiera się 
na rezultatach wywiadu, a na 
stępnie na wyjaśnieniach sa- 
mych oskarżonych i zezna- 
uiach osób, które je składały 
w areszcie śledczym. 

Do danych wywiadu sąd wi 


nien odnieść się bardzo kryty 
cznie i z zastrzeżeniami. Jak 
bowiem można ustalić, czy nie 
są lo wytwory urojenia i lan 
tazji? 

W dalszym ciągu adw. Hor- 
bowy kwestjonuje przyznanie 
się oskarżonych bądź zezna 
nia świadków, składane w cza 
sie pobytu w areszcie. 

Przewodniczący przywołu- 
je mówcę do porządku, wo- 

ec tego obrońca prosi o prze 


rwę celem usialenia sobie to 
ku dalszych wywodów. 

Po przerwie adw. Ilorhowy 
przystępuje do omówienia 
sprawy winy swych klien- 
tów. 

Co do oskarżonego Czorni: 
ja. adw. Horbowy przedstawia 
go, jako czlowieka spokojne- 
go, który zajmował się jedy- 
nie studjami prawniczemi i ni 
gdy do OUN nie należał. Prze 
wód sądowy nie dostarczył 
R "Ez 


Upiorne małżeństwo — upiorna zbrodnia 


Echa strasznej nocy Syiwesirowej 


Głośna przed paru miesiąca 
mi sprawa Jana Aleksandra 
Rozwadowskiego znalazła się 
na wokandzie Sądu Apelacyj- 
nego w Warszawie. 

Rozwadowski po powrocie z 
Rosji, gdzie został JA ua 
rozstrzelanie, a śmierci Ena 
cudem, gdyż ciężko rannego 
pluton egzekucyjny wziął za 
nieżyjącego, przyjechal do Pol 
ski. 

‘Tu poznal młodą pannę Smo- 
leńską, którą zaledwie po paru 
miesiącuch znajomości puślu- 


bił. 
Malżeństwo to należało do 
dobranych 


najmniej chyba 
poł słońcem. Rozwadowska, 
mimo malżeństwa, nie chciała 
czuć jego ciężarów 1 pragnęła 
za wszelką cenę niczeiu me- 
skrępowanej wolności. 

Doszło nawet do tego, że 
Rozwadowski musiał podpi- 
sat cyrograf, będący chyba 
archiwalnym dokumentem dla 
studjujących moralność nasze 
go wieku. W cyregralie tym 
wyzbywal się wszelkiej kon- 
troli i możności wpływania na 
życie ı zuchcianki swojej żo- 
ny. 
W takich warunkach poży- 
cie obojga, rzecz prosta, nie mo 
glo trwać dlugo. Rozwadow- 
scy rozeszli się, jednakże on 
uie przestal kochac swej żony, 
ojmując wprawdzie tę ur- 
fose rownież w swoisiy sps- 
sób: myślał bowiem, iż biciem 
i nutręciwem przymusi Żonę 
do uczucia, któregu nigdy don 
nie żywila. A moze Rozwado w 
ski me zdawał sobie sprawy, 
iż jegu wybranka widziala w 
n.alżeństwie z rozbitkiem zy- 
ciuwyim doskonaly paruwan. 

lak powiklane i zakłamane 


stosunki musialy doprowa- 
dzić do jakiegoś tragicznego 
rozplątunia. 


W noc sylwestrową — 19534 
roku, Rozwadowski od- 
wiedził swą żonę w jej miesz 
kaniu przy ul. Leszczyńskiej 
Nr. 14. 

Rozwadowska nie była sa- 
ma. W towarzystwie młodej, 
przystoinej kobiety znalazł się, 
oprócz brata, podporucznik 1 
pułku  urtylerji najcięższej, 
Jan Kierglewicz. Właśnie to- 
warzystwo to wrócilo z balu 
w BW” garnizonowelt, 
gdzie przed rokiem Rozwa- 
dowski ujrzał po raz pierwszy 
również na zabawie, swą przy 
szlą żonę. 

Iitozwadowska, ujrzawszy 
męża, przyjęla go w shosdh 
niedający żaduych wątpliwo- 
ŚCI. 

Do rozmowy, a właściwie 
sprzeczki, wtrąci się obecny 
w mieszkaniu ppor. Kiergle- 
wicz. 

Był to lont, rzucony na la- 
two zapalną duszę liozwadow 
skiego. 


Dobył on rewolweru i strze 
lil zarówno w kierunku Kier- 
glewicza, jak i szwagra swego, 
pchor. Sinoleńskiego. 

Kule nie wyrządzily znacz- 
niejszych krzywd. Po oddaniu 
strzałów Rozwadowski zam- 
kual się w mieszkaniu. 

Wiele trudu miala policja, 
by dostać się do wnętrza. Mu 
siano sprowadzić większy od- 
dzial policji w pancerzach i 
helimuch oraz straż ogniową. 

Dopiero po drabinach poli- 
cjanci dostali się do okna 
muieszkamia | rozbiwszy szyby, 
wrzucili do środka bomby z 


przed >ądem kręgowym, zo- 
stal skazany na 3 lala więzie- 
niu. Wyrok len mimo apelacj 
ubrońcuw zostal wczoraj piez 
Sąd Apelacyjuy zatwierdzony. 

Ogloszoa jednak annestja 
reduauje aulomatyczunie karę 
do póliwra roku więzienia. 


Sądy pod znakiem amnestji 


Wczorajszy dzień w sądach 
upłynął pud zuukiem ogiuszu 
nej umnestji. 

Niemal wszystkie sprawy, 
jakie znalazły się na wokan- 
uach sądowych, zostaly umo- 
rzune. W  oddzialach Sądu 
Urodzkiego sesje karne trwa- 
ly zaledwie po kilka minut, 
gdyż sąd po wywolaniu spra 
wy, stwierdziwszy z akt, czy 
oskarżony uie jest recydywi- 
sią, że zatem ewentualnie o- 
rzeczona kara nie przekroczy 
sześciu miesięcy, sprawę uma 
rzał, 

Zupełnie w ten sam sposób 
układaly się sprawy w Są- 
dzie Ukręgowym z tem jed- 
nak, że wniosek o umorzenie 


WIEŚCI SPORTOWE 


OSTATNI EGZAMIN 
W AKTY 

W niedzielę du. 5 b. m. pil- 
karze poznańskiej Warty, w 
drodze powrolnej z tournee 
we l'rancji i Belgji, rozegrają 
w berlinie mecz z teumcm 
kombinowany u. 

Jest to mecz b. ciężki, Zważ- 
my bowiem, że Warta jest 
dostatecznie wymęczona po 
licznych meczach, a berliński 
zespol — wypoczęty — niewąl 
plwie zechce zadokumenio- 
wać swą przewagę. 

Miejmy jednak nadzieję, że 

arta potrafi w tym ostatnim 
meczu godnie zaprezentować 
polską pilkę nożną. 

KTO JEDZIE 
DO GARMISCH? 

W najbliższych dniach od- 

dzie się specjalne posiedze- 
nie Polskiego Komitetu Olim- 


pijskiego, poświęcone sprawie| 


ustalenia składu polskiej re-| 


się zajść... Jakie to mialy być 


prezentacji ua zimowe |Igrzy-j zajścia, nie podawano do pu- 


ska w Garmisch  Partenkir- 
chen w dniach 6 — 16 lutego. 

Zgodnie z regulaminem, skła 
dy osobowe ekspedycyj win- 
ny być przesłane do Komitetu 
Organizacyjnego jeszcze przed 
15 stycznia, 

Polska wysłała już w grud- 


niu zasadnicze zgloszenia, z 
biórych wynika, że nasi za- 


wudnicy wezmą udział niemal 
we wszystkich konkurencjach. 
CZY BYŁ MECZ 

LOUIS — CASTANAGA? 

„Czarny” mistrz pięści, Joe 
Louis mtał rozegrać na llava- 
uie mecz z Hiszpanem Casta- 
nagą. 

Na kilka dni piged meczem 
rozeszly się pogłoski, że spot- 
kanie nie dojdzie do skutku, 
gdyż organizatorzy, obawiają 


Llicznej wiadomości. 
lymczasem termin meczu 
minął, a dotychczas niewiado- 
mo, czy Louis znokautował Ca 
stanagę, czy taż może został pu 
kouany? 
PRZED MECZEM 
Z BELGANI 

W lutym ma być rozegrany 
w Brukseli międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Bel- 
gla. 

Nasi piłkarze, po zamknię- 
ciu sezonu ligowego, spoczęli 
na „laurach. Jedynie Ruch 
systematycznie gra na Śląsku, 
a Wartu kończy niezbyt sław- 
ne tournee. 

Czy nie czas byłoby rozpo- 
cząć przygotowania do tak 
ciężkiego meczu? Czy nie nale 
żałoby  iuż  zorganigować 


obozu? 


postępowania pochodził od 
prokuratora. 

Ho ras pierwszy zastosował 
amuesiję sędzia Laszkiewicz, 
który przewodniczył rozpra- 
wom Sądu Ukręguwego ua sa 
L Nr. 3. 

U gudz. 9-ej min. 13 rano 
zostaria wywołana sprawa nie 
jakiegu jana M., oskarżonego 
o bigatn ję. 

Sąd, ua wnicsek prokurato- 
ra sprawę umorzył. lemu sa- 
memu losowi uleglo sześć na- 
stępnych spraw które znalaz 
ty się na wokandzie. 


RADJO 


ROZGŁOSNI4 WARSZAWSKA 


6.30 Kolendu. 6.33 Pubudka. 6.34 Gimuasty- 
ku. 0.50  MuLyku. 4.55 „kurę tufurmacyj *. 
1.57 Syguui czasu. le.UU Mcjuał. 14.13 Nune 
cut Orkiestry, 13.00 Zespui Haruonntuw. 
14.20 Fiuzcuki przebojowe. 13.0 „Urula gra” 
15.13 Dëss naudel musski. 13.30 Scksiet. I0.UU 
Lekcja języku truiuskiegu. 10.15 Piesa. 
too „Skrzynka tecuniczia „ 16.43 „Cuła Pul 
ska spiewu „ 17.00 Łransiusju Nabozenstwu 
4 Ustrej Bramy w Wimme, 17.50 passe Lite 
ata I uuusteczka , (BUU beate Wyobcuziui: atu 
cliuwisku dla użieci p. 1. „klucz du awinta *. 
In.ż0 Fogudunku spoleczna, 19,05 koncert re. 
ktuniowy, 19,35 Wiudowuści sputlowe, 19.5U 
Vuygadanka aklualua. 2uuU „Sture kulendy w 
nauwej szacie '. £U.55 „Ubruzki 4 Vulski wspuł 
czusiej « SI.UU „Audycja uowuroczuu dla Po- 
łaków 2 4ugiauicy , 01.30 „Wweęsoju Syrena, 
2u Josen Szauidi przed mikrotuuce P, R. 
43.05 „Spucer pu Europie" — rutruusmisje se 
slucyj zagradiczuych, 
uttuBd und — SATYRYCZNY DJALOG 

W uwobutę, uu. 4.| u guds. 15.00 uudyuy bę 
daie salą ryczuy Ujulog peses rudju p. te „Gru 
ba gra”, kiuroj boluter „szary calowiek", 
uddaje sią luzacduwej grze w kurty, umująć 
do tużpurząd enia ulbrzymie kapituly, Jedno 
tylko malenkie uprastuwauie: wszystko tu ud- 
bywu SIĘ... wt SME 

AUDYCJA NOWUROCZNA 

Pierwszu uudycja w uowyw ruku 1936 bę- 
dzia umiała cHurukter burdziej urucaysty, niż 
tune sobotne wieczory Ula Polakow zayrani- 
cą. W imieniu Świutuwegu Źwiążku Polaków 
z ługramcy przewowi prezes Związku p. Bro 
nisiaw Helczynski, puczem nastąpi Lząść kon- 
certuwa, wypelmona piękucui utwurami tnu- 
syki polskiej. Pulskie Radja éuprassa wer- 
decznie swych drugich pluchaczy 4 zagranicy 
do wzięcia udziału w audycji diia é-gu stycz 
wma u godz. 21.00. 

ALLKSANDER BIELAKOW 
obdarzony nięknym 


Aleksander Hielakow, 
k Folskiegu 


łusem wystąpi prod 

Rudja dnia 4.1 o gods. 16.15, w krótkim © 

citai. Attysta wykuua pieśni wyłącznie koum 

pozywzów polskich; Kąrłuwicza, Paderow- 
Lupskiógo 1 Mariy 


mik rulonetn 


gazami Izawiącemi. 
Rozwadowski, staną wszy 


żadnego dowodu twierdzące= 
go, bądź przesłanki, że Czor- 
nij należal do OUN., lub u- 
dzielil w tym charakterze po 
mocy osobnikowi, który miał 
się nazywać llryć Maciejko. 

Dotychczasowe przeżye 
cia osk. Czornija — oświadcza 
obrońću — dostatecznie prze» 
konaly go, że nie warto czye 
nić zadość prośbie żadnego ze 
znajomych i że nigdy już nie 
udzieli żadnego przytulku. 

— Co się tyczy Kaczmare 
skiego przyznaję, — oświade 
cza obrońca — że Kaczmarski 
należał do OUN., lecz prze- 
wód sądowy nie dostarczył 
materjalu, któryby stwierdził, 
że osk. Kaczmarski w czerwcu 
i lipcu 1954 r. we Lwowie od 
dał Maciejkę pod opiekę Ma- 
lucy i zaopatrzył go w broń i 
pieniądze celem umożliwienia 
mu ucieczki. 

Następnie obrońca zatrzy 
muje się uad osobą Maciejki, 
zaznaczając, iż dowody w 
sprawie nie dają dostatecz- 
nych podstaw do przyjęcia te 
ży, że zuinachu na min. Pies 
rackiego dokonal Grzegorz Ma 
ciejko. Na temat wyglądu Ma 
ciejki w zeznaniach świade 
ków były wielkie sprzecznośe 
ci, tak, iż nie można zidentyfi 
kować jakiegoś określonego 
czlowieka. 

Dluższą chwilę zatrzymuje 
się obrońca nad osobą osk. Ma 
lucy, twierdząc, że zeznania 
jego nie budzą w nim wiary, 
gdyż człowiek ten postępował 
nieszczerze, wprowadza jąc w 
biąd zarówuo tych, z którymi 
współpracował. jak i sąd i o- 
pinję publiczną, Zeznaura jes 
go należy odrzucić, 

V sprawie zarzutu, że Ban 
dera dul Maciejce rozkaz za- 
bicia min. Pierackiego, vbroń 
ca zaznacza, że nie ustalono 0- 
kolicznośći w jakich Bunderą 
taki rozkaz wydał, Bandera, 
kióregu czeka jeszcze proces 
we Lwowie, gdzie również gro 
zi mu kara śmierci, i który 
wediug prokuratora jest kon 
sekweutuym  rewolucjonistą, 
zdecydowauym na wszystko, 
a w charakterze prowidnyka 
zdekonspirowauyni, w takiej 
sytuacji we mógłby milczeć, 
W imieresie organizacji, któ. 
rą mial reprezentować musiał 
by on wystąpić i wyłuszczyć 
wszystkie te powody, które 
mialyby nim kierować przy, 
wydawaniu rozkazu. On mil- 
czy, bo nie popelnił nic takie- 
go, coby uie odpowiadało jego 
roli w orgamzacji. 

Jeżeli chodzi o zamach na 
min. Pierackiego, to, jak twier 
dzi obrońca, zamach ten nie 
zostal dokonany przez OUN, 

Przechodząc do kwestji ka 
ry, obrońcu zwraca uwagę, że 

postępowaniem oskarżonych 
kieruwaly glębsze przyczyny, 
i że pielęgnowali oni pewue 
ideały. Co do osk. Czormja o- 
brońca wnosi o jego uniewin 
nienie wskutek braku dowo» 
dów, w stosunku do osk. Kącz 
marskiego prosi o łagodny wy, 
miar kary, jeżeli chodzi o je 
go należenie do OUN. i unie 
winnienie go z innych zarzue 
tów wobec braku dowodów. 
Co do Bandery, to ponieważ 
nie przyznal się do winy, o- 
brońca prosi o uniewinnienie 
go, ale zdając sobie sprawę, 
że sąd może być przekonany 
o przynależności Bandery do 
OUN., wnosi o łagodny wy- 
miar kary w tym punkcie i 
uniewinnienie go od innych 
zarŁuLÓw» 


T a o p 
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Felicja Chencinerówna 
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WSZYSIKIE PRAWA ZASTRZEŻONE 
EE O O 


PRZEDRUK WZBRONIONY. 


MIŁOŚĆ NA BEZDROŻACH 


Pamietniki córki warszawskiego miljonera 


Nareszcie nadszedł dzień 
wielkiego procesu. 

Już na kilkanaście dni przed 
tem prasa całej Polski rozpi- 
sywala w olbrzymich artyku- 
łach na nusz temat. 

Wyciagano nieraz najfania- 
styczniejsze szczegóły nasze- 
go życia. Opisvwano przygo- 

y nasze, przedstawiając pre 
ważnie llenryka w złem świe- 
tle. Nic zresztą dziwnego, 
przecież on byl oskarżony. 

vierwszy dzień rozpraw, 

sala Sądu Okręgowego zatlo- 

czona byla żadną sensacji pu- 
liczności. 

Henryka  przyprowadzono 
wprost 4 więzienia. Blady byi 
i wyczerpany, niezdrowe po- 
wietrze więzienia pozostawiło 
na jego twarzy wyrazny ślad. 
Staraliśmy si¢ zachować spo- 
kój i rownøgwageę ducha, lecz 
przychodziło nam to z trudno 
ŚCIĄ. 

SĘDZIA ODCZYTAŁ AKT 

OSKARŻENIA 

Składał się ou z calej masy 
szczezolów, mających zobrazo 
wać niebezpieczeństwo, które 
groziło mojemu bratu z naszej 
strony. Poiem przed sądem 
przewinąl się caly korowod 
świudkow. Niekiorych sezna 
nia byly tak komiczne, ze sala 
przyjmowała je gremjalnvm 
śmiechem, inne znow na- 
brzmiale byly nienawiścią i 
zlośliwością do nas. 

Proces saw ciągnął się w 
nieskounczoność. Dzień po 
dniu, codziennie 0  godziinie 
dziewiątej rano 

SIADAŁAM NA ŁAWIE 

USk AKŻOUNYCH 

Początkowo sytuacja moja 
wydawala mi Się tragiczna, 
kowpier sędziowski, prokura- 
tor i policjanci, Którzy prse- 
cież wszyscy zebrali się, uby 
analizować moje Życie, mój 
każdy czyn, każde powiedze- 
nie beznala. 

UCZY WSZYSTKICH 
skierowane byly na moją Oso 

ę. Balanı się i wolalabym ra 
czej zapaść się pod ziemię. 
Później jednakże  przywy- 
tlam do wszystkiego I moglam 
logicznie 1 spokojnie odpowi 

ać na zadawane mi pytania. 

Adwokaci obrony I strony 


ŁKIz marra ZAKONNI 

STOSUJĄ SIĘ: 

laro aEGULujące ŻOŁADEK, 

PRZY CIERPIENIACH WATROBY. 
NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, | 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

Ez SKŁONNOŚCIACH 
STRUKCJI 54 ŁAGODNYM 

ŃLODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM 

; UŻYCIE 1-8 PIGUŁKI NA NOC. 
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— Tak, mój przyjacielu. Sta 
Nomczo musisz przeprowadzić 


kurację  odiłuszcza jącą, bo 

Przeciwnie, mszysikie tmoje 

d4eci będą mialy nóżki ro „ze 
e 


AG O ZA ZZOZ NOZE W Z Z O 


przeciwnej staczali ze sobą isi 
ne pojedynki krusomówsiwa i 
złośliwości. Aż pu kiikuuastu 
dmach 

SĄD WYDAŁ WYROK. 

Zostałam uniewinniona! 

Bylam wolna. Nie ciążyła 
już na mnie zmora procesu. 
Ustała ciągła obawa przed pra 
są, która nie szczędziła mnie. 
przedstawiając, jako kobiete - 
demona, wampira o oczach. 
które rzucają A błyski i i. p. 
leden z tygodników w wiel 
kim artykule „psychologicz- 
nym” przedstawił mnie, jako 
kobietę, opętaną niesamowitą 
miłością, przyrównywując do 
Maliszowej. 

Początkowo | przejmowało 
mnie to wszystko, bardzo ba- 
lam się wziąć gazelę do ręki, 
aby przypadkiem nie natralić 
na jaką rewelację, czy „stu- 
djum” na mój temat, 

Przez pierwsze kilka tygod 
ni po procesie, gdy wychodzi- 
lam na ulicę, ludzie oglądali 
się za mną, pokazując muie so 
bie palcami, 

— PATRZ, TO TA CHENCI- 
NERÓWNA! — 
slyszalam ciągle koło siebie. 

Później ta sława dokuczyła 
mi tak bardzo, że prawie wca- 
le nie wychodzilum na ulicę. 
chyba wieczorem, aby ukrad 
kiem dosiać się do sklepiku po 
uajprymitywniejsze jedzenie, 
zy świeczkę. 

Ostatnie pieniądze poszly, 
aaturalnie, na adwokatów, to 
eż ud czasu procesu bylam w 
nędzy. 

Wszystko, co mialam. zo- 
stało sprzedane albo zastawio 
ue w lombardzie. 

Nawet ciepie palto jesienne 
musialam zamienić ua chleb, 


to też teraz chodzę w letnim 
uzależniając wyjście na mia- 
sto od temperatury. Gdy przyj 
dą mrozy nie będę wcale wy 
chodzić ze swego pustego mie 
szkania. Jakże zazdroszczę ro 
dzicom, że mieszkają, gdzie 
panuje wieczne lato. 

ŻYJĘ TERAZ Z DNIA NA 

DZIEŃ 

samotna, opuszczona przez 
wszystkich. jedynem moim za 
jęciem jest wystarać się 


gdzieś kilka marnych groszv, 
abym tylko nie umarla z glo 
du. Właściwie, czy to jest ży- 
cie? — ta marna wegetacja 
człowieka pokazywanego pal 
cami, człowieka, którego wiel 
ką zbrodnią bylo io, że chciał 
żyć? 

Co się sianie dalej ze mną? 
— zapytuję się często, co mam 
począć ze sobą, czy mam uwa 
żać się ża usuniętą ze spole- 
czeństwa? 


Czy dostanę gdzieś iaką pra 
cę, która pozwoliłaby mi żyć 
i zapomnieć o strasznych 
przejściach? 

Bardzo w to wątpię, mimo, 
że jestem młoda i sił mi na 
>ewno nie zbraknie. Ogarnę 
m mnie więc wielka bezna- 
dziejna apatja, nie chcę na- 
wet myśleć co mi nieubłagą 
ne przeznaczenie znów szyku 
je i co będzie dalej.... 


W CZTERY OCZY 


iniymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


Dramat porzuconej 


„Niedoszła matka“ 

żali nam się: Á 

„Mam lat 20. Przed dwoma 
laty poznalam czlowieka, któ 
rego pokochałam pierwszą 
dziewiczą mitością. Pragnętam 
dlań wszystkiego, co jest w 
świecie najlepszego. Chciałam 
być żoną i matką, dzieląc jarz 
mo życia codziennego. Wyko 
rzysial moje uczucie. czyniąc 
e mnie swoją zabawkę. 

Przez te dwa lata stoczyłam 
się na dno upadku... Miłość mo 
ja wydala owoc, t. j. dziecko, 
kiore ma się urodzić, 

Ukochany mój nie chciał do 
puścić, do tego, lecz już było 
zu późnu. 

Prowadził mnie po różnych 
doktorach, a gdy nic nie moż 
na było zrobić, odszedł z prze 
kleństwem na ustach, zostawia 
jąc mnie na pastwę losu. 

Blagałain, żeby mi przeba- 
czyl. Napisalam mu list, tluma 
cząc mu. że jesiem niewinna i 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAVERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym. 


Ra smałżej wokandzie... 


Turecki święty 


(A. E.) — Pan Walery hto- 
siński! 

— Slucham pana sędziego. 

— OUgluszum wyrok. Sąd u- 
znal wię pańską za udowod: 
nioną ı skazuje pana za cho- 
dzenie nago w nielrzezwym 
stanie po ulicach Warszawy 
na tydzień bezwzględnego u- 
reszlu, 

— lydzień paki? Jakto? 

— Jeżeli się panu wyrok nie 
podoba, może pun apelować — 
rzekł pun sędziu. — A leraz za 
rządzem przerwę. 

Pun Watery ruszył pomol- 
nym krokiem ku luwom dla pu 
bucznosci. Powióał chmurnyim 
iwarokiem po zebranych i 
rzekł: 

— No? Jak się państwu ten 
myrok podoba? Można się u- 
smiac, co? Upera, jak pragnę 
zdrowia. 

Że czlomiek cyknie sobie cza 
sem dla pokrzepienia ducha, 
lo mu się zalc tydzień pudła 
należy? W żadnem kraju tego 
mema! Jak obywatel ro gazo- 
wem slame na golego ulicą la- 
la, to już przestępca? A dlacze 
go, jak paniusia jaka, albo in- 
sza hrabina z dekoliem do sa- 
mych kolan ganie, to żadnej 
kary na taką niema? 


Żle jest na śmiecie, bracia kol do do 


chani, ule u nusz n Polsce naj- 
gorzej. 

lurcja to nibu dziki kraj, 
prawda? A przecie większe 
zrozumienie dla czlowieku lam 
me ją, niż u nasz, 

Brut mój rodzony, któren 
tam w zeszlem roku pojechał, 
mial takie wydarzenie: 

Uchtal się pewnego razu tu- 
recką monopotka na calego, 
arucid ze sievie wszystko i du- 
waj po ul.cach ganiać, Bo to u 
nasz, rodzinne. 

Zlapaly go Turki i taskają. 
Mystal chlop, że do mumru. 
Aw go mzięli do samego sulta 
na. 

Sullan braciszka mego poca 
lomat w 4lawę r ro du... co się 
pan śmiejesz, przecie prawdę 
momię!... i » duże trabe kazał 
trąbić, żeby sie ludzie z cale- 
go miasta zbiegli. No i honory 
niemu bralu wielkie uskultecz 
nil, ponieważ że go za lurec- 
kiego smięlego mzięli, jako że 
w KBA stanie latal. 

era chłop pensje dobre ja- 
ko śmięty otrzymuje. Zre, pije, 
m pałacu mieszka... Czyli, że 
A jak pies m studni... 

l ak to się m Turcji człomie- 
ka traktuje. 

Pan Walery machnął ponu- 
ro ręką i poszedi zagazowany 
Mua 


cierpię więcej od niego, ale 
żadnej odpowiedzi nie otrzy- 
malam. 

Dzisiaj nie mam nikogo, kto 
by mi dopomógł w tej dopraw 
dy trudnej sytuacji. Przeto 
zwracam się du Ciebie, Redak 
torze. Może ly mi dasz radę 
i wyjście. 

Dtalej pracy nie mam, tylko 
dorywczą, żyjąc z dma na 
dzień. Coras gurzej się czuję 
ze zdrowiem, bu już niedlugo 
nasiąpi rozwiązanie, a ja me 
mam gdzie się podziać. Moze 
są gdzie w Warszawie takie 
zukiady, gdziebym mogla prze 
bye czas pologu i umieścić 
dziecko pod warunkiem, że bę 


dę mogła odebrać je po kilku 
miesiącach, tub po dwóch la- 
tach. . 

Po przyjściu do zdrowia za 
jętabym się pracą, przez ca 
dana instytucja moglaby z 
miesięcznej pensji strącać pew. 
ną część za udzielenie imi po 
mocy i opieki w pologu.” 

Niech Pani spróbuje udać się da 
Miejskiego Ośrodka Opieki Spolecz 
nej (ul. Fierackiego 18), gdzie Pani 
zapewne, zechcą wskazac jeden g 
podległych Zarządowi Miasta zaklae 
dów polożniczych i ochrony nad nie 
uowiętuni. Ldyby który z prywat 
nych zukładow  polożniczych zee 
cucal odpowiedzieć na zew Pani, za 
skarbilby sobie powszechną wdzięcą 
uość za ten Wźniosty obywatelski 
czyn spoleczny. 


Szaika, która trzesła światem 


W tych dniach policja wie- 
deńska uresztowalu pisarza 
uusirjackiego, Henryka Jakó- 
ba, jego markę 1 siostrę, dzien 
nikarkę Alicję Lampel Aresz 
towanmi są oskarzemi o udzial w 
alerze z akcjami „bPólnocno 
Centralnych holei Amerykan 
skich”, Akcje, które złożyli w 
jednym z wiedeńskich ban- 
kuw, pochodziiy z kradzieży. 

Dalsze duchodzenie wykazu 
ło, że Alicja L ampel i jej brat, 
padh oliarą międzynarodowej 
vaudy ałerzystow. Na czele tej 
bandy stał niejaki Ben aktor 
Przed kilkoma luty przepro- 
wadził on w Londynie nieuczci 
we macliuucje z malłowario- 
ścowemi akcjami naltowemi. 
4 mieprawdopodobną wprost 
przebieglością potralil ustalić 
wysoki kurs dla tych akcyj na 
gieldzie londyńskiej i sprzedał 
je za 50.000 buntów. W rzeczy 
wistości te ukcje uie miały zad 
nej wartości t setki ludzi stra 
cio na aferze swe osźczędno- 
ści. 


Jakób znikł z Anglji, przerza 
cając się do Stanów Zjednoczo 
nych, by 1 tu spróbować szczę- 
ścia. Jego wspolpracownikami 
w Europie byt: 55-letni tlurry, 
Kellman z Londyuu i 50-letni 
Lewinberg że >zwecji. Obaj 
posiadali lalszywe paszporty, 
kióre pozwalaiy im poruszać 
się po calym świecie z wielką 
swobodą i działać bezkarnie, 
lch terenem dzialania byla Eau- 
ropa. Ostatnio policja szwaj- 
carska poszukiwała obu za O» 
szustwa na sumę OŻU.U0U trap 
kow szwajcarskich, 

W grudniu hellmana areszto 
wano w Wiedmu. Lewinberg 
zaś zaprzyjaźnił się z Alicj 
Lampel i dzięki mej chcia 
ujść pogoni. Frzed 2 miesiąca» 
mi Alicja zaprosila go do ste= 
bie do Wiednia. Lewiuberg dał 
jej nu przechowanie akcje a- 
merykańskich kolei, które 
jak się pózurej okazało, były, 
kradzioue, i wyjechal w dal. 
szą podróż. Policja wszystkich 
krajów energicznie poszukuję 


Po tej pomyślnej tranzakcji tego niebieskiego ptaszka. 


Błuuumaczenie snów 


naszym Czytelnikom 


P. „Irena z Warszawy Nr. 222" 
pisze: 

„Suilo mi się, że poszlam po odbiór 
dlugu. Gdy przyszłam w odpowied- 
nie miejsce, usłyszałam wolanie o 
ratunek. Nim się zdążylum zotjentu 
wać, okrążyli mnie nieznani mężczyź 
ni i równocześnie ujrzałam inną nie 
wiastę, którą dręczono i chciano znie 
wolić. Jak szalona zbiegłam po scho 
dach. Dopadium posterunkowego, o 
powiedziałam mu Qo _ wszystkiem i 
wróciłam dla niepoznaki do lokalu 
Wówczas mężczyźni i mnie chciel! 
zgwałcić. Wtedy jednak przybyła 
policja i zaaresziowała wszystkich 
wraz ze mną”. 


Sen powyższy przepowiada , Że 
znajdzie się Pani w niebezpieczeń- 
stwie, z którego wybawi Panią uso 
ba bliska. Ma Pan szanse wygrania 
na loterji Podróż niedaleku będzie. 
śnajomy nie zdradza Panie 


P. A. Marczak pisze: „Również Í 
ju chcialem Panu tą drogy podzięko 
wać za słuszne rady i wróżby, któ 
re się eo do jednej spelniy. Jednoe 
cześnie zaupyiuję bana, co to jest 
właściwie wiedza tajemna i skąd O- 
na pochodzi. Czy nie z Egiptu?" 

Wiedza tajemna rozpadu się na 
szereg działów. Jednym z nich jest 
tlumaczenie snów, Pochodzi ze staro 
żytnego Egiptu. Obecnie znana jest 
w lybecie i południowych ludjach. 
Współcześni Łgipcjunie wiedzy, ta» 
jemnej zupełnie mie znają. 

„Promienna”, Warszawa. Sen Pani 
z dn. 18 grudnia nic nowego nie wuu 
si. 
Wesoła wdówka. Może Pani grać 
na loterji, ałe do spółki. Nomer losu 
niech się kończy siódemką. Czeka 
Panią życie dlngie i dostatnie. Wię- 
cej będzie w niem radości niż sinut 
ków. Uniknęta Pani jakiegoś niebeg 
pIeczensiwą, 
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Andrzej Szary 


Za grzechy mate 


Wzruszająca t(ragedja w rodzinie książęcej 


Tor wyścigowy na Dynasach był tego dnia 
ozdobiony sztandarami wielu narodów. Powiewa- 
ły różnobarwnemi plamami. muskane przez deli- 
kainy zefirek czerwcowy. Dokoła toru aż czarno 
było od widzów. Cała Warszawa sportowa była 
w komplecie. Nie zabrakło przedstawicieli władz, 
dyplomacji, a nawet sfery teatralne były licznie 
reprezentowane na tych ciekawych zawodach mię- 
dzynarodowych o kolarskie mistrzostwo Europy. 

W ramach tych zawodów odbył się również 
finisz wyścigu kolarskiego dokoła Polski. 

Oto właśnie rozległ się dźwięk dzwonka. Ob- 
wieszczał przybycie czołowych zawodników do 
wrół toru, na który wnet wjadą, aby w morder- 
czej walce na finiszu zdobyć palmę pierwszeń- 
stwa. Na torze zapanowała grobowa cisza, pełna 
napięcia i niecierpłiwego oczekiwania. 

Wreszcie wpadl na tor zakurzony zwycięzca. 
Odrobił jeszcze obowiązkowe okrążenie, ale już 
okrążenie honorowe przyszło mu z trudem. Ner- 
wy nie wytrzymały. Gdy je wreszcie skończył, 
był już właściwie łachmanem ludzkim. Koledzy 
klubowi zdjęli go z roweru, na ramionach niosąc 
do szatni, wiwaiując i całując. 

Entuzjazm pebliczności był ogromny. Niektó- 
rzy aż wyli z zachwytu. 

Gdy przyjechał drugi zkolei w łakim samym 
„stanie, sd pierwszy zwycięzca, także straszliwie 
zakurzony i zabłocony, nie szczędzono mu rów- 
nież gorących owacyj. 

Przybywali zawodnicy następni, poczem roze- 
grano jeszcze kilka konkurencyj międzynarodo- 
wych oraz mistrzostwo okręgowe „sprinterów”. 
Zamigotały znów wielobarwne koszułki zawodni- 
ków, riskiarne łydki potężnie „deptały” peda- 
ły, aż wreszcie w szaleńczym finiszu wyłonił się 
zwycięzca, goręcej bodaj jeszcze, niż inni, okla- 
skiwany. 

Już na ostatniem okrążeniu pobudzano go 
zgodnym chórem: 

— Janek|.. Ja-nekl.. Ja-nek!.. Ja-siu!.. Ja- 
siul... Ja-siul... 

Kilku zaś krzyczało: 

— Jasiu, trzymaj się!.. Wola patrzy!... 

Tym Jasiem był znany nam już Janek Mantar- 
ski, którego także koledzy klubowi na ramionach 
zanieśli do szatni. 

Wśród pięknych pań, które nietyle interesowa 
ły się przebiegiem zawodów, co ich uczestnikami, 
największą radość wywołało zwycięstwo ich ulu- 
bieńca, — „pięknego Jaśka“ Mantarskiego. Wszy- 
stkie lornetki były skierowane na niego. 

Jedna z pan przyglądała mu się ze szczegól- 
nem zaciekawieniem. | z niemałą niechęcią spoj- 
rzała następnie na sąsiednią lożę, gdzie jedna 


z gwiazd kabaretowych, Oda Brera, znana ze 
swych licznych, a głośnych awanturek miłosnych, 
zawołała z zachwytem: ! 

— Cudny jest ten Jasiek! Muszę go sobie za- 
fundować! Za wszelką cenę!... 

"Tymczasem w szatni „pięknego Jaśka” wzięli 
w obroty dwaj masażyści. Zrobiło mu to bardzo 
dobrze. Ubierał się, oblegany przez kolegów. win- 
szujących mu i zapraszających na „oblanie” zwy- 
cięstwa. Jasiek przyrzekal tym i tamtym, gdy na- 
gle jeden z kolegów wtrącił: 
` — Zrobi wam trąbę wszystkim! Kobiety go 


Czytajcie 


Wesołe Wiadomości 


Cena 1O groszy 


RAY. K em EL ‘ii Eet 


Mały książę Albert, najmłodszy synek króla Leo- 
polda i € =. Astrid, która, jak wiadomo, zginęła 
w tragicznej katastrofie samocbodouai g Szwaj* 
carji, wychowuje się pod opieką swej babki, ':ro- 
lowej - wdowy Elżbiety. Na zdjęciu ks. Albert 


| w ogrodzie królewaķisgo zamku w Laeken pod 


Brukselą. 


za chwilę tak otoczą, gdy tylko wyjdzie z szałni, 
że nawet śladu pa nim nie zostawią. 

— | nic podobnego! — zaprzeczył energicznie 
Jasiek. — Mam kobiet już po same dziurki od no- 
sa. Zbrzydły mi wszystkie. Wolę popić z przyja- 
ciółmi... 

W tej samej chwili przybiegł chłopiec z bu- 
fetu, podając mu pachnącą kopertę, zawierającą 
chyba jakiś przedmiot, uwydatniający się z po 
papieru. 

— Mówiłem! — potwierdził swe przypuszcze« 
nia ów kolega. 

„Piękny Jasiek” znudzonym gestem otworzył 
kopertę, jak człowiek, przyzwyczajony do tega 
rodzaju hołdów. Zawierała list tej treści: 

„Czy zechce Pan łaskawie przyjąć dla uczcze« 
nia swego wspanialego zwycięstwa tę drobną pa« 
miątkę od gorącej zwolenniczki Pańskiej, która 
założyła się o poważną sumę, że Pan zwycięży, 
i w ten sposób pragnie się Panu zato odwdzię- 
czyć?” 

Jasiek wsuną! dwa palce do koperty i wyciąg- 
nął z niej złoty ję z rubinem. Włożył go 
sobie na mały palec, pokazał z zadowoleniem ko- 
legom i rzekł: 

— Patrzcie, chłopy, jaka fajna sztuka! 

— Rzeczywiście, pycha! — wtrącił jeden 
z nich, — Nawet w 'lombiku daliby za niego sto 
blatów. A gdyby opylić, byłoby i ze dwieście... 

— | jak widzicie z listu, mogę przyjąć pre- 
zent bez skrupułów. Dama nic zato nie żąda. 

— Tak jest — potwierdził jeden z kolegów 
żartobliwie — przepisy o amatorstwie zawodni- 
ków nie zostały naruszone. 

— Ale, ale.. — zauważył drugi, — przecież 
tam na drugiej stronie jeszcze coś jest napisane. 
Jasiek nawet nie zauwazył. Masz, Jasieńku, czy- 
taj, może tam jeszcze jest co ciekawego... 

Aby nie czynić sekretów, Jasiek przeczytał 
nugłoś: . 

„Jeżeli Pan nie ma niczego bąrdziej ponęt: 
mego uu dziś wieczór, możeby Pan zajrzał dð 
mnie? Będzie parę osób na małej kolacyjce. Bari 
dzo bylibyśmy dumni, mogąc mieć w naszem gro: 
nie słynnego zwycięzcę i wypić za jego wspanią- 
ły wyczyn sportowy. jeżeli to Panu odpowiada, 
może Pan zechce łaskawie wejść do zielonego sa- 
mochodu, w którym przed szatnią będziemy na 
Pana czekali.” 

Podpisane było: Sylwja Warden. 

— Ależ ja ją znam! — zawołał jeden z cykli 
stów — to ta „Angielka'l... 

— Czy dlatego, że pije wódkę „angielkami"?— 
zapytał Jasiek — i co to wogóle za jedna? 

Dalszy ciąg pojutrze. 


DANIEL BACHRACH 


nic. Zresztą domyślam się 
już, o co idzie. 


— Syn mój, jak już zazna- 
czyłem, jest 


Co się tyczy popełnionego 


bardzo lekko-| morderstwa, to przyznał, że 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Przez lekkomyślność do zbrodni 


"— Może pan naczelnik pole 
gać na mnie, wszystko będzie 
załatwione. 

— Każę w tej chwili przygo 
tować samochód, a pan niec 
sobie wybierze ns” Fe i 

rzygoiuje się do podróży. 
| Po dwóch godzinach byliś- 
my już na miejscu. Scena are 
sztowania mordercy. była tak 
dramatyczna, że mimo długo 
letniej praktyki policyjnej na 
zawsze pozostanie mi w pamię 
ci. 

Po przybyciu do majątku, 
ozostawiłem dwóch wywia- 
owców przed domem, poleca 
jąc im, by nikogo nie wypusz 
czali, sam zaś z jednym z nich 
wszedłem do środka. Otworzy 
ła nam służąca. 

— Czy moglibyśmy się zo 
baczyć z kije panem jan- 
kowskim? — zapytałem. 

— Panicz jest chory i leży w 
łóżku, ale poproszę starszego 


pana, -- dodała, prosząc nas 
do przyległego pokoju. 

Po chwili zjawił się męż- 
czyzna w sile wieku, z młodą 
panienką. 

— Czem mogę panom słu- 
żyć? — zapytał zdziwiony. 

Przyznaję szczerze, że nie 
miałem odwagi powiedzieć mu 
prawdy, zwłaszcza w obecno- 
ści tej młodej dziewczyny. 
przypuszczalnie. siostry mor- 

ercy. 

— Chcielibyśmy się zoba- 
czyć w osobistej sprawie z 
pańskim synem, — odpowie- 
działem wreszcie. 

— Syn mój jest chory i mo- 
że jabym mógł załatwić tę 
sprawę? Ale z kim mam przy 
jemność? 

— Chcielibyśmy z panem po 
mówić sam na sam — odpo- 
wiedziałem, patrząc znacząco 
na młodą dziewczynę. 

— To jest moja córka i nie 
mam przed nią żadnych tajem 


Spojrzalem na niego ze zdzi 
wienen., Czyżby wiedział o 
popełnionej przez syna zbrod 
ni 

— Domyślam się, że syn 
mój porobil w Warszawie dłu 
gi i panowie są w posiadaniu 
jego weksli — kontynuował. 
— Syn mój jest bardzo lekko 
myślny, ale, o ile to nie jest 
zbyt wielka suma, to ja tę 
sprawę załatwię. 

— Niestety, jest to niemożli 
we, jesteśmy z policji krymi- 
nalnej i musimy się z synem 
pańskim zobaczyć osobiście. 

Ojciec mordercy zbladł, jak 
ściana, a stojąca obok niego 
córka osunęła się na krzesło. 

— Co on zbroił? — zapytał 
przerażony. 

Znalazłem się w strasznej sy 
tuacji. Obawialem się, że gdy 
mu powiem całą prawdę, to 
gotów to życiem przypłacić 
krępowała mnie przytem obe 
cność młodej dziewczyny, od- 
powiedziałem przeto wymija- 


jąco. 

— Na synu pańskim ciąży 
pewne podejrzenie i do czasu 
wyjaśnienia sprawy mani po 
lecenie sprowadzenia go do 
Warszawy. Mam jednak na- 
dzieję, że sprawa wyjaśni się 
ua jego korzyść, 


myślny, ale złodziejem nigdy 
nie był i z pewnością wszyst- 
ko się wyjaśni. 

Jeżeli popełnił jakieś przy 
właszczenie i nie  rozcho- 
dzi się o zbył dużą sumę, to 
gotów jestem, by uniknąć kom 
promitacji, załatwić tę sprawę 
tu na miejscu. 

— Bardzo mi przykro, ale 
mam wyraźne polecenie do- 
starczenia syna pana do War- 
szawy. 

— W takim razie zechcą pa 
nowie udać się ze mną do Je- 
go pokoju. 

Zaprowadził nas na pierw- 
sze piętro. W łóżku leżał mor 
derca pani K. 

Na nasz widok zbladł, do- 
myślił się, widocznie, że wszy 
stko stracone. Dałem mu nie- 
znacznie znak, by nic nie mó- 
wil. Spojrzał na mnie z wdzię 
cznością i nie stawiając naj- 
mniejszego oporu, ubrał się. 
Uspokajał przytem ojca i sio- 
strę, że sprawa się wyjaśni i 
wkrótce powróci do domu. 

Już w drodze przyznal się 
nam do popelnionej zbrodni. 
Że słów jego wynikało, że za- 
równo Zaleska, jak i jego zna 
jomy, powiedzieli prawdę i 
nie wiedzieli nic o popełnio- 


nej zbrodni, 


potrzebował nagwali pienię- 
dzy i „honor“ mu nie pozwas 
lal prosić swą kochankę o pie 
niądze. Opowiedział nam przy, 
tem, że jedno go tyłko w jegó 
sumieniu usprawiedliwia, iż 


był wykonawcą wyroku na za . 


bójczyni. f 

— Co pan tem myśli? —= za. 
pytalem zdziwiony. ; 

— Tak jest. Zamordowana 
przyznała mi się, że systemae 
tycznie truła swego męża i że 
lekarz stwierdził przyczynę 
śmierci, jako anewryzm serca. 

Proponowała mi również 
małżeństwo, lecz mimo to, że 
sam stałem się obecnie morder 
cą, czułem do niej odrazę, 

Oskarżenie jego potwierdzo 
ne zostało w zupełności, gdyż 
z polecenia prokuratora zarzą 
dzono ekshumację zwłok i sek 
cja wykazała w organizmie 
zmarłego ślady arszeniku. 

Po kilku miesiącach mordet 
ca stanął przed sądem i skaza 
ny został na karę śmierci. Wy 
rok ten został przez ówczesne 
go generał - gubernatora Bes- 
selera zamieniony na dożywoł 
nie więzienie. Przeciwko zna 
jomemu jego i Zaleskiej spra: 


|wa została umorzona, 


"KONIEC, 


Konrad Rylski 


W szponach gangsterów 
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Powieść—fiim z życia gangsterów chicagowskich 


Północ. 

Dukrór Stanisław Graba, sława lekarzy chi- 
cagowskich i chluba heznej Poloujr tego wielkie- 
go miasta, nie może zasnąć. |rzyćmione Światlo 
pada na poduszkę i oświetla piękną twarz żony, 

ozżrązonej w pólsnie. Nawpólobnażone piersi ko- 
kok się lekko w sennym oddechu. Wzrok dokto- 
ra Gruby spoczywa na miękkich, delikatnych ry- 
sach uroczej twarzy. Pochyla się nad mą, i ustami 
przywiera du jej rozchy lonych warg. 

— Oby tylko mht mme dzisiejszej nocy nie za. 
wezwal — wyszepial doktór Grala, podczas gdy 
Żuna jego rozbudzonu pocalunkiem, szeroko otwo- 
rzylu oczy. 

W oczach jej zakwitł uśmiech. Wyciągnęła ku 
niemu swe cieple ramiona, przylgnęła doń, głowę 
przytuliła do jego piersi. 

Nagle wstrząs przebiegł przez ich ciała, odsko- 
czyli od siebie. 

Wśród ciszy nocnej rozległ się ostry, gwaliow- 
ny dzwonek. Raz po raz zadźwięczał telelon. Gry- 
mas wykrzywi piękną twarz pani dokiorowej. 

— Ach, ten przeklęty telefon! — burknąt do- 
któr i sennie, powoli wyciągną! rękę po słuchawkę. 

— llallo — rozległ się jego glos, pelen gniewu. 

— Czy to doktór Stanley Graba? — zapytał 
w sluchawce jakis nieznajomy, śluiesznie przek rę 
cując nużwisko doktora. 

— Ves. O co chodzi? 

— Doktorze, tu rown, właściciel ziemski. Syp 
mój, munipulując rewolwerem, zrami się śmiertel- 
nie... Froszę o uatychunastowe przybycie... lylku 
pan moze uratować zycie mego jedynaka... 

— Alez, pame Brown, ma pau wpoblizu innego 
lekarza — sianuwczym tonem odpari Graba.. 

— Pame doktorze, plucę za wizytę sly dolarów. 

— Alez zaniun przybędę, moze być zu późzuo— 
już mmej stanowczym tonc probowal wykręcić 
się doktor Uruba z lej lak poznej wizyty. 

| — Dukiyrze Graba, chodzi o życie mego syna... 
ofiuruję punu pięczel Ualurow za tę Jedną wizytę... 
+, — juz przyjczdeum ua unejsce wypadku — 
odrzeki znow stanowczo doktor Uraba i zacząj 
Szybko ubierać się. ZŁudzwouwii pu sluzącegu, ktore 
uu rzucit rozkaz: - 

— Dumochod wyprowadzić z garażu! 

Za cuwilę, ubruny, z walizeczką z przyrządami 
chirurgiczneni w ręce, caluwai Gruba swą Zong, 
pociesza jąc Ją: 

— Wrocę za godzinę, kochunie... Nie mogłem 
odmówić... Iięcset dolarow, przyda się... LDowidze- 
Da... 
| Przed bramą zawarcza! motor. Doktór sam u- 
Jal kierownicę r po chwili uuto mknęlu szeroką 
kast — Cashing — Street. Lradu wprauwnie powo 
ZU swą muszyuą: rzuuku tylko wzywał szulera. 
Źwykie sam jeden pędził du miasta lub uu przed: 
Desc, dukąu go wzy wuno, 

Sumochou prędko minąl bogatą dzielnicę pała- 
cykuw, mhnai ulicami przedmieść. lu doktor Ora- 

u czul się murej pewiuie: mety iho dlatego, iż miast 
aslaliu auio pouskukiwalo po kocich tbach zle wy. 
brukowanych ulic, ale 1 dlutego, iż nocą ulice te 
tchuą Łbrounią, rubuukiem, pijanstwem I rozpusta. 

Uukior Graba cemi buu dzo swe życie, swój palac, 
Swoj majątek — u uadewszystkho swą piękną zong 
lo tee lzej odetchnąt, gdy uuto znow szpurko 

Osuwalo się za miastem, po SZosie, przerzyuającej 

tzludune polu. Duze rellehiory rzucaly shopy 

Światiu uu szeroką drogę. Rzadko o tej porze mi- 
Jaly auio Icharzu maszyny pozuych podrozuych. 

Lekarz zdrzemnąl się przy kierownicy — gdy 


Bagle obudził go przeraziwy świst motocyklu, 
Ktory przegumii aulo i z zuwrotną szybkością 


Miny! dalej. I ylko przez małą chwilę slyszal Gra- 

tuz przy swojem aucie warkot motoru 1 ledwo 
okien uchwyci sylwetki czterech osób, pochylo- 
Lych przy kierowuicy, va siodelku r w koszu przy- 
czepuy jm motocy klu. ne 5 , 
| ~ Że tez przy takiej djabelskiej szybkości 
JESZCZE karku nie skręcili — pomyślał! doktór Gra- 
ba — chyba to policja prolubicyjna, szukają prze- 
nytlnikow alkoholu... (ARE 
|, Poprzez zamglone szybki auła Graba zauwa- 
żył nagle, w odległości 500 metrów przed sobą, 
Czerwouy sygnal świetlny: znak ostrzegawczy, że 
droga jest zalurusowuna. 

— Mialem więc rację — snuł dalej swe myśli 
Grabu— yultc ja probibicy jna... A może kalastrola? 

Za chwilę auto doktora Graby zrównało się 
Z czerwoneln świaliem ostrzegawcze. 

— Stać! — rozległ się donośny głos. Czterech 
mężczyzn z latarkamui zbliżyło się do auta, zagra 
dzając mu dalszą drogę. Doktór Graba zatrzymał 


maszynę, byl pewny, że policja prolubicy jua prze- 
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kona się o swej pomyłce, przeprosi go i za chwilę 
ruszy w dalszą drogę. lo też z uśmiechem na 
ustach odpurl: 

— Dobry wieczór panom! Czem mogę służyć? 

Nikt nie odpowiedział na pozdrowienie. Lyłko 
jeden ostro wydał rozkaz: 

— Natychmiast oddać wszelką broń... 

— Ależ panowie, jesteście w błędzie — próbo- 
wał tlumaczyć się Gruba, i uśmiech zastyg! ua jego 
ustach — żadnej broni nie posiadam... 

— Jakto, mieszkaniec Chicago, i nawet rewol- 
weru pan nie posiada? 

— Jestem lekarzem i udaję się do człowieka, 
który uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Nie mam 
więc żadnej broni przy sobie, prócz instrumentów 
chirurgicznych... 

— Wierzymy panu. doktorze Graba — zawołal 
jeden z nieznajomych, podkreślając z ironją 
w głosie ostatnie dwu słowa. 

— A więc panowie mnie znacie? — wykrzyk- 
ną! zdziwiony lekarz. — Czemu więc przeszkadza- 
cie mi w pełnieniu mego obowiązku, czemu upóź- 
niacie moje przybycie do konającego, któremu 
może mosę rutunek?,,., 

W odpowiedzi na słowa lekarza, jeden z nie- 
znajomych, trzymając w jednej ręce rewolwer, 
w drugiej zaś latarkę, wystąpił naprzód i stanow- 
czym, rozkazującym glosem rzekł: 

— Ja jestem Brown, i przed pół godziną mia- 
łem zaszczyt rozmawiać z punem doktorew telelo- 
mczuie, by zawezwuć go do chorego syna. A teraz 
proszę zująć miejsce w aucie, ja siadam przy kie- 
rowuicy, panowie przewiążą panu doktorowi oczy 
i ruszamy w dalszą drogę... 

takiej niesumiowitej wizyty jeszcze doktór 
Grabu w swej bogatej praktyce mie mial. Usituwal 
stawić općr: 

— Mister Brown, z jakiego tytulu rozkazuje 
pan przewiązać mi oczy” Jakiem prawem siada 
pan przy kierownicy mego auta? | ua cóz la calu 
maskarada? . 

— Panie doktorze — odparł nato człowiek, 
który suac byl duwodcą tej czworki—przed chwi- 
lą zwrocń się pau do nas, bysmy urepotrzebnie 
mę zabierali panu czasu, bowie śpieszy pun do 
konującegu. Ubecnie sum puir zubieru uam czas 
na wy jasuienie rzeczy, ktore sanie się wkrotce wy- 
Jasnią... echce pan zająć miejsce w uucie. Źreszią, 
Jest pun wszuk rozsądnym cziowiektem. Pun jest 
sam jeden, du tego bez brunt... 

Doktór Graba zrozumiał ze słów nieznajome- 
go tylko tyle, ze wszelki upór nu nic się mie zda. 

Graba zaunulki. Przepaska ua oczach uwiera- 
la: auto zeszło widać z szosy, tu grzęziu w jukieluś 
blotie, to zuow podskakiwalo ua jakichs wybo- 
Juch. A doktor Grubu gubil się w dumysiach: cóż 
iu wszysiku oznuczuł Moze sui leraz? Nie, tu uie 
sen. Przed pol gudziną jeszcze blugo spoczywał 
w lóżku, u boku Mary... Potem telelvn... Potem le 
przekięte pięcset dularów... Potem pędzący moto- 
cykl... A teraz — lu w aucie, z przewiążuuenii 
oczyma, u kierownicy jakis pun, podający się za 
browua, a przy mm iuny nieznajomy... (Cóż to 
wszysiku oznaczać Może jest lv psi tigiel któregoś 
4 przyjacioit A może... moge zostal uprowadzony 
przez bandę gangsterów? 

Klębowisho tych domysłów zosialo przerwa- 
ne, gdyz auto zatrzymalo się gwaliownie I Graba 
poczuł, iż jakas ręba odwiązuje przepaskę. 

— Przybyliśuy na unejsce. Panie doktorze, 
proszę wysiąść — rozległ się glos Browna. 

Po chwili doktór Graba ujrzał mały budynek, 
w szczerem polu. Nieznujomi wprowadzili go po 
wąskich, stromych schodach. Zatrzymali się 
u drzwi. Rozleglo się pukanie. 

— Kto tam? — rozległ się za drzwiami jakiś 
bas. 

— Jim, otwórz, doktór Graba przybył.« 

Drzwi otwarly się ! Graba znalazł się w ma- 
lym pokoiku, oświeonym lampą naftową. Okuo 
było zawieszone grubą kotarą. 

— Siadaj pan, panie doktorze! — odezwał się 
Brown. 

— Gdzież jest chory? — nieśmiało zapytał 
Graba. 

— Ża chwilę — odrzekł Brown i wyszedł! z po- 
koju. 

Graba został sam. 

— Może uciec? — pomyśla] — otworzę drzwi, 
zeskoczę nadól. lam jest moje auto. Zanim się 
spostrzegą, zdążę zniknąć im z oczu... 

— Dobry wieczór, doktorze Graba, — usłyszał 
nagle glos niewieści. Do pokoju weszla młoda ko- 
bieta. Doktor Graba, zaskoczony zjawieniem się 
nieznajomej. zerwał się z miejsca i odrzekł: 
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— Dobry wieczór pani. 

— Proszę, niech pan siądzie, — odrzekła spo. 
kojnie nieznajoma. — Zawezwałam pana tu poto, 
by uratować życie mlodego mężczyzny, który zas 
stal ranny w brzuch. Nie będę pana wiajeinnie 
czuć w okoliczności tego wioska ani tlumae 
czyć, dlaczego w tak niesamowity sposób sprowąe 
dzilam pana tutaj. Jest to zresztą rzecz drugorzęde 
na. Pan Brown obiecał panu telefonicznie pięćset 
dolarów za wizytę. Otrzyma je pun, otrzyma pun 
tysiąc dolarów, jeśli pan uratuje życie tego mlo= 
dzieńca. Ale pan Browu zapomnial panu powiee 
dzieć o drugim warunku pańskiej wizyty... 

Nieznajoma uśmiechnęła się. Dopiero leraz 
Graba sposirzegl, iż ma przed sobą niczwykłej 
urody kobietę. Jej glos uspokoil go, gdy wtem 
usiyszal grożne slowa: j 

— Otóż, pan Brown zapomniał panu powies 
dzieć, że jeśli pański pacjent umrze — to wraz 
z mm umrze i pan... 

— Cóż to za dziwne wymagania od lekarza = 
odparł doktór. — Czyż te warunki są poto, bym 
uczynił wszystko dla uratowania chorego? Zae 
pewniam panią, że i bez tych gróźb uczynię 
wszystko... i 

— Panie dokiorze, to nie są groźby... — przes 
rwala piękna nieznajoma, — ale szkoda  Czusia 
Chodź pan za mną. mę | 

Weszli do przyległego pokoju, gdzie na polo 
wem iożku leżał włody człowiek, u bladej twarzy 
Oczy jego byly nawpól rozwarie, z ust wydubye 
wał się swiszczący oddech, przerywany jękami. 

— Proszę przyuieść woje przyrządy — odee 
zwał się duktór — proszę przynieść uuskę z wodą. 

W mgnieniu oka polecenia Uraby zostaly wy- 
konane. Lekarz staraunie umyl ręce, poczem zas 
czął powoli zdejmować skrwawione banduze z ra” 
ny. 

Graba zapomniał teraz o wszystkiem, co nos 
przedzalu jego przybycie do chorego: w tej chwili 
tstmaul dlań tylko ranny, któremu ma przyureść 
zbawienie. Mężczyżui wyszli z pokoju, ale mloda 
kobieta stanęła w kącie i blugalnym glosem pros 
sila; ; j 
— Dokiorze, tylko ja zostanę, będę czekać ci- 
cho, cichusienku... 

Gruba me odpowiedział. Zdjął powoli jeden 
bandaz po drugiu, obuazyl rang i cienka smuga 
krwi splyuęia po brzeżku prześcieradla na podio* 
gę. Doktor zlozyl na maszynce przyrządy du wy» 
sutowauia, ukląkł przy chorym, zunurzył w runie 
pincete, Chory krzykuął przerażtiwie. Po chwili 
lekarz zuczął zpowruleim uputrywuc ranę. Prze. 
wiązał bandaże, poczem spokojne zinyl okrwa- 
wione ręce. 

|lwurz jego sposępniała, głowę opuścił tak, 
jakby się giębuko zastanawiał. Mloda kobieta 
zbłuzylu się dou na palcach i cicho spytala: 

— Panie doktorze, jaki jest stan chorego? , 

Waząc każde slowo, juk gdyby bojąc się tego, 
co mu puwitużiec, Uruba vdrzekhl; i 

— Moja pani, siau chorego nie pozostawia 
żadnej... 

— Nadziei? ` 

— luk, nadziei. Stan jesi beznadziejny... Goe 
dziny, a kio wie, może chwile jego są policzone. 
Jest to okrutna prawda, ale moim obowiązkiem.« 

— Pame doktorze, moze operacja? — blugula 
mloda kobieta, ajej piękne oczy z przerużeniem 
wpijaly się w twarz lekarza. i 

— Wszelka operacja tylko przyśpieszy kata* 
strofę. Lekarz nie jest Bogiem, proszę pani. SĄ 
ACRE: gdy pomoc lekarzu nie już urutować nie 
3utrałl.. i 
| Jak gdyby dla potwierdzenia swych słów, skie 
ngal lekurz giową w stronę chorego. liauny opue 
ścił głowę, z ust jego wydobywały się ledwo 
uchwytne jęki. Piękne oczy nieznajomej szybko 
przebieguly z chorego na lekarza i zpowroiem, 
poczem zbliżyła się do Gruby 1 utkwiła weń spoj- 
rzenie, pelne gruzy: 

— A więc, doktorze, llarry umrze... Niema ra- 
tunku? i 

— Niestety, pani, ratunku żadnego niema. 

— A więc i pan, panie doktorze Graba, umrze 
wraz z Harrym... A 

Głos MET zmienił. Cedzila słowa, podobne 
one były do syku żmiji: á i "S 

— | pau do swojej żony już nie wróci... 

Podbiegła do drzwi, otwarla je i zawołała do 
oczekujących mężczyzn głosem, w którym brzmia 
ła rozpacz i okrucienstwu: 

4 Hej, chłopcy, Harry umiera... Wykopać 
obok siebie dwa greby — dwa trupy pochowamy 
dziś... Panie doktorze: pańskie chwile są również 
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Na krakowskim bruku... 


Wczoraj wieczorem nieznany 
narazie Sprawca dostał się do 
mieszkania Jakóba Szturca, za- 
mieszkałego przy ul. Rejtana 10 
skąd strad? damskie futro per- 
skie i męskie czarne ubranie, 
łącznej wartości 1.730 zł. 


` Pogotowie Ratunkowe wzywa. 

no wczoraj późnym wieczorem 
na ul. Krakowską do zranionego 
nożem Jana Matysy, zam. w 
Woli Duchackiej. Matysę od- 
wieziono do szpitala św. Łaza- 
rza, W toku dochodzeń ustalo- 
no, że sprawcą zranienia Maty» 
Sy jest jan Mastalerz, bez sta- 
łego miejsca zamieszkania. Mas- 
talerz powyższego czynu doko- 
nał na tle osobistych porachun- 
ków. 


- Organa P. P, aresztowały . 

Józefa Patre, lat 24, robotni- 
ka, bez zajęcia, zam. w Krako- 
wie, ostatnio przy ul. Mydlnic- 
kiej 10, poszukiwanego przez 
dłuższy czas za szereg kradzie- 
ży na terenie m. Krakowa ipo- 
wiatu krakowskieyo. Obecnie z 
ujęciem Patry zastała zlik= ido- 
wana szajka złodzieji strycho- 
wych. 


Wskutek przeprowadzenia re- 
montu rur dymnych w fabryce 
„Herbewo' przy Al. Słowackie- 
go 64, przypadkowo zaalarmo- 
wano atrąż pożarną, która przy- 
była na miejsce, nie mając po 
wodu do interwencji. Zaalarmo- 
wanie nastąpiło naskutek naru- 
szenia urządzeń alarmowych 
przez nieostrożność, 


W obawie przed nędzą 
kamienicznik dostał obłędu 


Zamożny reemigrant z Ame. 
ryki Wilhelm Argus kupił w Sta- 
nisławowie realność, na której 
skutkiem panującego kryzysu 
wiele stracił. 

Nie otrzymując od swoich lo- 
katorów komornego, nie mógł 
wywiązać Się ze swoich zobo- 
wiązań, co wywołało u niego 
depresję psychiczną, która prze- 
rodziła się w chorobę umysłową. 

Ciężko chorego przewieziono 
do żakładu dla umysłowo cho- 
tych. 


Morderezy strzał cliegra 


do plutonowego 


* Krwawy dram t rozegrał się w 
czasie zabawy w jednej z res- 
tauracyj w Rybniku. Oficer 
pułku artylerji w Dubnie pod- 
por. G. zwrócił uwagę pluto- 
nowemu Chronikowi, aby nało- 


żył pas. Plutonowy nie zasto. 
sował się do wezwania i wriz 
z żoną opuścił lokal. W tej 


chwili oficer wyciągnął rewol- 
wer i wystrzałem z rewolweru 
zranił ciężko plutonowego Chro- 
nlka, który przewieziony do 
szpitala zmarł. 


Śmierć ucznia w czasie 
treningu bokserskiego 


Włady sław Pogorzelski, uczeń 
1. kl. gimnazjum w Białymstoku, 
podczas treningu bokserskiego 
z Zygmuntem Zaniewskim, ucz- 
niem Il. kl. tegoż gimnazjum, 
doznał pęknięcia naczyń krwio- 
nośnych i zmarł w szpitalu. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Wyrok w procesie o napad 


na listonosza pieniężnego w Krakowie 


W drugim dniu procesu o na: | malny. 


pad rabunkowy na listonosza 
pieniężnego w Krakowie, prze- 
słuchano szereg świadków od- 
wodowych, którzy zeznali, że u 
Eichenwalda była wielka bieda. 
Do chwili dokonania napadu 
Eichenwald prowadził się bez 
zarzutu. 

Skolei zeznawała matka osk. 
Eichenwalda, która żałuje ogrom- 
nie, że pozwoliła synowi wyje- 
chać do Krakowa. Mówi, że ona 
jest wszystkiemu winna. Bez jej 
pozwolenia syn by nie wyjechał 
i nic by się nie stało. Na za- 
kończenie swych zeznań podaje, 
że syn jej od wczesnej młodości 
jest nerwowy i umysłowo anor- 


Przed kilka dniami donieśliś- 
my o niezwykłe zuchwałym na- 
padzie rabunkowym dokonanym 
na ul. Sobieskiego. 

Oto po godzinie 8 mej wie- 
czorem. właścicieika sklepu He* 
lena Schickier, zamiesakała przy 
ul. Sobieskiego 6. wyszła ze 
swego sklepu przy ul. Batorego 
pewnym momencie gdy 
dochodziła do domu w którym 
mieszka, przystąpiło do niej 
dwóch oaobników, z których 
jeden wyrwał jej trzymaną pod 
rękę torebkę z gotówką 300 zł. 
i różnemi wartościowemi przed- 
miotami, 

Po dokonaniu napadu spraw- 
cy zbiegl: jeden w ul. Kreme- 


rowską, zaś drugi w ul. Siemi- 


W sądzie karnym w Podgó- 
rzu odbyła się sensacyjna roz» 
prawa przeciwko lekarzowi Dr. 
Stanisławowi Spyrze-Komorow- 
skiemu, który został poatawiony 
przed sądem na skutek oskarże- 
nia wytoczonego przez jego żo- 
nę. Oskarżenie ma związek z 


Mieszkańcy domu przy. ul. 
Wielopole 24 w Krakowie zau- 
ważyli wczoraj rano w bramie 
tego idomu jakiegoś młodego 
mężczyznę, wijącego się w bó- 
lach. 

Zawładomione Pogotowie Ra- 


żołądka, 


Następnie biegły prof. dr. 
Wachholz wygłosił parrere, w 
którem uznaje obu oskarżonych, 
tak Eichenwalda, jak i Siegfrie- 
da za zupełnie normalnych i że 
obaj w dniu krytycznym zdawa- 
li sobie doskonale sprawę ze 
swego postępowania. 

Po wyczerpaniu listy świad- 
ków zabrał głos mec. Dr. Pfef- 
fer, który prosi trybunał o prze- 
prowadzenie wizji lokalnej na 
miejscu napadu, oraz naprowa= 
dza kilku nowych świadków. 

Obrońca Siegfrieda mec. Dr. 
Rozwadowski popiera wniosek 
mec. dr. Pfeffera. Ponadto obroń- 
ca wnosi o zbadanie wzroku lis- 


radzkiego. Uciekającego w tym 
Czasie tsobnika ul. Kremerow- 
ską zatrzymał kierowca samo- 
chodowy Witold Domagała, zam. 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 22 
doprowadzająe do Ill. Komisar- 
jatu P. P. 

Jak się okazało zatrzymanym 
jest Juijan Skulski, lat 21, ma- 
larz pokojowy, zam. przy ul. 
Rajskiej 8. Przy Skulskim zna- 
leziono dwie paczki papryki. Za 
drugim wszczęto poszukiwania. 

I oto w dniu wczorajszym 
władze aresztowały Stanisława 
Bujasa, lat 22, robotnika, bez 
zajęcia, zam. w Krakowie, przy 
ul. Rajskiej 7 i Antoniego Wa- 
lasa, lat 27, pomocnika handlo- 


głośnem swego czasu zajściem, 
jakie miało miejsce w Krakowie 
przy ul. Mikołajskiej 6. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Dr. Stanisława 
Komorowskiego za oszczerstwo 
z art. 255 k. k. jakiego się do 
puścił na osobie swej żony, na 


tunkowe przybyło na miejsce. |stanie ciężkim do szpitala 


Okazało?się, że osobnik ów po- 

pełnił samobójstwo przez wy- 

picie większej ilości jodyny. 
Po przepłukaniu desperatowi 


Ważne dla lokatorów! 


tonosza Bezwińskiego, jak i o 
przesłuchania komisarza Cygana 
z Wydziału Sledczego P. P., na 
okoliczność, że podczas pierw- 
szego przesłuchania Eichenwald 
oświadczył, że na ul. Sławkow- 
skiej sam dokonał napadu. 


Prokurator Dr . Stawarski 
sprzeciwia się wszystkim wnios- 
kom obrony. 


Następnie trybunał udał się 
na naradę po której przewodni- 
czący ogłosił wyrok mocą któ- 
rego osk. Eichenwald został 
skazany na 8 lat więzienia oraz 
osk. Siegfried na 8 lat więzie- 
nia, 


Dalsze szczegóły napadu rabunkowego 


na ulicy Sobieskiego 


wego bez zajęcia, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Garbarskiej 1. 22 
jako współsprawców napadu. 

W czasie dochodzeń ustalono, 
że zatrzymany bezpośrednio po 
napadzie Juljan Skulski wraz z 
Bujasem i Walasem planowali 
dokonanie powyższego napadu 
od kilku tygodni. Jednak z po- 
wodu przeszkód napadu nie do- 
konali, a w dniu krytycznym 
korzystając z gęstej mgły plan 
swój zrealizowali. Aresztowani 
posiadaną przy sobie paprykę 
zamierzali użyć do zasypania 
oczu Schicklerowej w razie opo- 
ru względnie osobom  postron- 
nym, w czasie ewentualnego 
pościgu. 


Skazanie lekarza krakowskiego 


karę aresztu przez 4 tygodnie 
oraz na grzywnę i zapłacenie 
koszt*w procesowych. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
Dr. Dębiński. Oskarżycielkę pry- 
watną zastępował adwokat Dr. 
Rothwein. 


Samobójstwo robotnika przy ul. Wielopole 


św. 
Łazarza. 

Ustalono, że desperat ma lat 
22, nazywa się Józef Hass, jest 
robotnikiem zamieszkałym przy 


przewieziono go w|ul. Wielopole 22. 


Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów 


CENA EGZ. 80 GROSZY. 
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Z Testru im. j. Słowsckiego 


sohota „Oddajmy się marzenie”. 


KINA 


Adria „Rapsodja Bałtyku" 
Apollo- „Raj na ziemi“. 
Atiantie : „Folies Bergere" i „Czer- 
wony sułtau*. 
Bagatela Siostra Marta jest szpiegiem 
i rewja „Wiwat Nowy Rok*', 

remień „Księżniczka Czardasza“, 
Stella „Audjencja w Ischlu". 
Świt „Dodckżna froncie". 
Sztuka. „Nasze słoneczko” 
Uciechc „Księżniezka Czardasza” 
Wanda: „Dziewczę z Budapesztu”. 
Muzoum: „Melodje cygańskie" 


Radjo 


Kraków G. 12 Hejnał z wieży Mar- 
jackiej 12.15 Koncert 13 Koncert 15 


Humorestka 15.15 Nasz handel morski _ 


15.20 Koncert 16.15 Pieśni 16.34 Cała 
Polska śpiewa 17 T.ansa. nabożeńst- 
wa z Ostrei Bramie w Wilnie 17.16 
Pogadaaka 18 Teatr wyobraźni 20 Sta- 
re kolendy w nowej szacie 20345 Wie- 
czoruy dziennfk 21.30 Wesoła syrena 
22 Muzyka lekka 23.05 Spacer po Eu- 


ropie. 


Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Słońcem Rynek A—=B 
43, pod Eskalapem Gertrudy: 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb- 
nilcach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16 


„KsięZNIEZKA 
TATJANA 


Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. Cena zeszytu 20 ge. 
Do nabycia we wszystkich kio- 
skach krakowskich oraz w Adm 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2 


Czy będą znowu zmiany 
w ustawie o ochronie 
lokatorów 

Zarówno sfery lokatorskie jak 
i oczywiście właściciele nieru- 
chomości nie są zadowoleni x 
nowej ustawy o ochronie loks- 
torów wychodząc jednak z:zu- 
pełnie przeciwległych założeń. 
Sprawa nowelizacji tej ustawy 
napotyka na poważne przeszko- 
dy. Jak wiadomo, w tej sprawie 
zgłoszono jwniosek |. sejmowy, 
który jest obecnie przedmiotem 
badań Min. Sprawiediiwości w 
porozumieniu z innemi miaiater= 
stwami. Rozpatrywanie materjału 
zebranego w związku z projek- 
tem nowelizacji ustawy przepro- 


wadzone będzie w szybazem 
tempie, tak że już w końcu 
stycznia należy się spodżiewać 


pewnych konkretnych zmiana. W 
jakim one pójdą kierunku — 
trudno narazie określić. 


Nowe ceny chleba. 


W dniu 2 bm. odbyio się na 
ratuszu posiedzemie Sekcji dla 
przemysłu piekarskiego Mieja- 
kiej Komisji do badania cen 
pod przewodnictwem  wicepre* 
zydenta m. Dra Klimeckiego 
przy współudziaie reprezentan- 
tów Urzędu Wojewódzkiego, 
lzby przemysłowo-handlowej i 
rolniczej. 

Po wysłuchaniu opinji Sekcji 
prezydent miasta zatwierdził z 
ważnością od dnia 4 bm. nastę- 
pujące ceny maksymalne na pie- 
czywo w handlu detalicznym : 

za 1 kg. chieba żytniego z 
mąki 65-procentowej 26 gr. 

Za 1 kg. chleba żytniego z 
mąki 55-procentowej 28 gr. 

Za lg. chleba ciemnego 
(morawskiego) 23 gr. 

W związku z,powyższym cen- 
nikicm dochodzą naa Żale, że 
w każdym prawie aklepie pobie- 
rają inne ceny za pieczywo. Po- 
żądanem byłoby, by pieczywo 
obok karteczki z firmą wypie- 
kającego zaznaczona była cena. 
Byłoby to wielkiem udogodnie- 
niem dla kupującycych, a prze- 
dewsżystkiem położyłoby kres 
wszelakim nadużyciom. 


CENY OGŁO ZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. | zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Posznkiwania pracy 10 uroszy za wyraz. 
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